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Przegląd Polityczny.
Kraków 11 m arca.

Wczoraj wniósł rząd przedlitawski w Izbie de­
putowanych Kady państwa, a rząd zalitawski 
w Sejmie węgierskim nowellę o taryfach cłowych, 
której głównym celem jest ochrona austro-węgier­
skiego gospodarstwa przed szkodami, grożącemi 
ma wskutek podniesienia ceł we Francyi i Niem­
czech. W tych obu ciałach prawodawczych wnie- 
sionem także zostało przedłożenie w sprawie bu­
dowy nowej kolei w Bośni z Doboju przez Dolną 
Tuzlę do Siminhan. Ze względu na to, że półno­
cna i południowa część Bośni posiada już znaczne 
linie kolejowe, okazuje się budowa nowej linii na 
północnym wschodzie tem potrzebniejszą, że ta 
część kraju należy do najżyzniejszych. W Simin 
han znajduje się nadto warzelnia soli, produkują­
ca dziś około 50,000 metr. cetn. soli, a niedaleko 
Tuzli są bogate pokłady węgla; odpowiednia ko- 
munikacya przyczyni się tedy bardziej do roz­
woju tych gałęzi przemysłu. Koszta budowy wspo­
mnianej kolei wynoszą okrągło 1*3 milionów złr. 
i mają być pokryte nadwyżką dochodów krajo­
wych, lub w razie, gdyby te dochody nie wystar- 
czyły, rząd zaciągnie odpowiednią pożyczkę, na 
co potrzebuje zezwolenia parlamentów obu połów 
monarchii.

Izba niższa Sejmu węgierskiego przyjęła już 
w trzeciem czytaniu ustawę o regulacyi górnego 
Dunaju. W Izbie wyższej zaś wniesionem już zo­
stało przedwczoraj nuntium Izby deputowanych 
w sprawie reformy Izby magnatów. Przedłożenie 
to zostało odesłanem do komisyi trzech, złożonej 
z trzech komisyj: finansowej, prawno-państwowej 
i ekonomicznej, z których każda składa się z 21 
członków. Komisya ta , w której skład wchodzą 
wszystkie najwybitniejsze siły Izby, miała już 
wczoraj rozpocząć merytoryczne obrady nad tem 
przedłożeniem. W Budapeszcie sądzą, że rozprawy 
tej komisyi potrwają dłuższy czas, a przeto z tru 
dnością mogłyby wejść na porządek dzienny peł­
nej Izby przed świętami wielkanocnemi. Pogłoski, 
jakoby p. Tiszy powiodło się już doprowadzić do 
skutku kompromis z opozycyą, są przedwczesne. 
Tyle tylko pewne, że z p. Tiszą na żądanie opo- 
zycyi konferowali hrabiowie: Juliusz Karolyi, Fer­
dynand Zichy i Antoni Sztaray, którzy w naj bliż­
szych dniach zwołają całą opozycyę na posiedze­
nie i przedłożą jej rezultat konferencyi z mini­
strem.

Dziś zbiera się plenum Rady stanu w Berlinie, 
aby rozważyć wszystkie projekta podatku giełdo­
wego i zdać w tej mierze swą opinią rządowi.— 
Jeśli projekt na podstawie tej narady opracowany 
przedłożonym będzie parlamentowi jeszcze w tej 
sesyi, posiedzenia jego przeciągnąć się będą mu­
siały poza zamierzony pierwotnie termin i potrwa­
ją przynajmniej do Zielonych bwiątek.

Cesarz niemiecki przesłał ks. Bismarkowi list, 
z powinszowaniem pomyślnego spełnienia misyi, 
powierzonej synowi jego. To samo zadowolenie 
wyraża też Nord. Allg. Ztg, dodając, że dobre 
stosunki z Niemcami wpłynąć także mogą na zła­
godzenie zaostrzenia kwestyi afgańskiej.

Mniej zrozumiałemi są wyrazy zadowolenia, ja ­
kie dzienniki angielskie a między niemi Times wyra 
żają z rezultatu tej missyi, który był dla Anglii 
pewnym rodzajem upokorzenia.

Dotąd niewiadomo też na pewne, jakie Anglia 
odniesie z tego korzyści. Ugoda egipska dotąd 
jeszcze niepodpisana; do dn. 9 b. m. nie miał je ­
szcze hr. Muenster upoważnienia do podpisania jej

a w sprawie Heratu dotąd Pendźi jest przedmio­
tem sporu i zdaje się, że Anglia będzie się mu­
siała ostatecznie zgodzić na to, żeby zaniechać 
myśli swej wytworzenia pasu neutralnego między 
Afganistanem i Heratem z jednej a rosyjskiemi 
posiadłościami z drugiej strony, Rosya podsunie 
się pod same granice tych państw i będzie ich są 
siadem.

W sam dzień odjazdu hr. Bismarka z Londynu 
odczytał w Izbie niższej parlamentu angielskiego 
Fitzmaurice imieniem Granvilla, oświadczenie ma­
jące na pozór na celu tylko skonstatowanie, że 
odpisu noty z 5 maja r. p. nie odebrał. O nieu- 
dzielenie odpowiedzi na sprawy poruszone w tej 
nocie rozpoczęły się, jak wiadomo, pierwsze kwasy 
w Berlinie. Ważniejszem od skonstatowania tego 
faktu, który ma być o tyle tylko prawdziwym, że 
lir. Munster nie udzielił odpisu tej noty, którą od­
czytał, dlatego tylko, że Granville odpisu nie żą 
dał, jest przyczepione do tego wyraźne oświadcze­
nie, „że Niemcy niesłusznie sobie tłomaczą, ja ­
koby Anglia była ich zabiegom kolonialnym nie­
chętną i chciała stawiać im przeszkody." Zdaje się, 
że ze strony niemieckiej wymagano tego, aby to 
oświadczenie w sprawach kolonialnych, złożone 
już przez Granvilla w Izbie wyższej, powtórzonem 
także było w Izbie niższej. Dla złagodzenia zaś 
rzeczy użyto formy przyczepienia tej deklaracyi 
do sprostowania faktu co do oddania noty.

W sprawie uregulowania finansów egipskich u 
mówiono ostatecznie następujące punkta, które ze­
brane w akt ugodowy, mają teraz być podpisane­
mu Pożyczkę gwarantują wszystkie mocarstwa; 
Tarcya zgadza się na to, chociaż nie należy do 
mocarstw dających gwarancyę i dlatego Masurus 
basza ma akt także podpisać. Z tej pożyczki za­
płacone będą najpierw szkody zdziałane w Ale- 
ksandryi. Od kuponów długu egipskiego pobierać 
będzie rząd egipski przez dwa lata 5%  podatku. 
Jeśli później okaże się jeszcze brak dochodu 
w skarbie egipskim, nałożonym będzie podatek na 
wszystkich Europejczyków przebywających w Egip 
cie. Następuje potem klauzula zabezpieczająca 
wszystkim narodom wolność żeglugi na kanale 
Sueskim. Międzynarodowa komisya techniczna, ma 
wypracować regulamin zabezpieczający to posta­
nowienie. W końcu zawiera akt ugodowy dekla 
racyę Chedywa, że się zgadza na wyliczone po­
wyżej punkta.

Charakterystycznem jest, jak się wyraża Republ. 
franęaise o pogodzeniu się Niemiec z Anglią; 
„Przypatrywaliśmy się bezstronnie, ale pilnie tej 
komedyi dyplomatycznej i nie znajdujemy weale 
powodu do użalania się na pokojowy rezultat tej 
walki zdań przeciwnych. Francy a na pogodzeniu 
się Londynu z Berlinem nie może nic stracić, a 
zyskać dużo. Francya pragnie zachowania pokoju 
powszechnego, cieszyć się więc tylko może z te­
go, że chmury, które się już w groźny bardzo spo 
8Ób zbierały, rozproszone zostały. Ci tylko, którzy 
mniej zapominają tradycyą Anglii Pittów i Welling­
tonów, niż się to obecnie na Downing-Street dziać 
zdaje, mogliby ze stanowiska wrażeń podniosłych 
żałować, że w miejsce poważnych brzmień dawnej 
„Rule Britannia" ustąpiła pokorna mowa lorda 
Granvilla.

Z Petersburga donoszą, pisze Fremdenbłatt, że 
jenerał-gubernator Kaukazu, ks. Dondukow Korsa­
ków powołanym został do Petersburga, gdzie ma 
wziąść udział w naradach sztabu głównego nad 
operacyami w Azyi centralnej. Postanowiono po­
dobno ustawić pod Baku, nad morzem Kaspijskiem, 
korpus, składający się z kilku pułków kaukaskich 
grenadyerów, z 38 i 39 dywizyi piechoty liniowej 
i z brygady artyleryi górskiej, ogółem 35.000 lu­
dzi wynoszący. Jenerał-adjutant ks. Tarchow Mu- 
rawiew ma objąć komendę nad tym korpusem.—

Jako szef sztabu przydzielonym mu będzie jenerał- 
major Jołszyn. Jenerał Lewaszow ma także otrzy­
mać ważną komendę.

Przygotowująca się wyprawa do Sudanu z Sua- 
kimu zyskała już sankcyę parlamentarną. Izba 
niższa uchwaliła kredyty tak na tę wyprawę, jak 
i na wybudowanie kolei żelaznej z Suakimu do 
Berberu, przyczem i kwestya powiększenia woj­
ska angielskiego zrazu o 3,000, późaiej o 15,000 
ludzi poruszoną i w zasadzie przyjętą została. Je­
nerał Graham wyjechał już do Suakimu, gdzie ma 
objąć komendę nad wojskami zbierającemi się nad 
morzem Czerwonem.

Z raportów wojskowych, nadesłanych z Tonki- 
nu, wyaika, że tak powstańcy miejscowi, tak zwa­
ne „czarne bandery," jak i pomagający im Chiń­
czycy stawiali w okolicy Tuyen Quang zaciętszy 
opór, niż zwykle. Bitwa trwała dwa dni; skończyła 
się ostatecznie tem dotkliwszą klęską Chińczyków, 
że nie uchodząc z pola zaraz przy pierwszem na­
tarciu, ponieśli przez dłuższe podtrzymywanie bo­
ju znaczniejsze straty w ludziach i materyale wo­
jennym.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

Lwów 10 marca.

Ustawa o tępieniu kanianki i innych szkodli­
wych dla rolnictwa chwastów otrzymała sankcyę, 
ale nie bez zastrzeżenia, przeciw któremu jednak 
zapewnie nikt nie podniesie 'zarzutu. Nowo-sank- 
cyonowana ustawa bowiem przyznaje prawo wy­
dawania orzeczeń karnych naczelnikom gmin bez 
żadnego ograniczenia. Tymczasem ustawa gminna 
stanowi w § 61, że jeżeli orzeczenia karne zwierz 
chności gminnej tyczą się duchownych uznanych 
wyznań religijnych, nauczycieli publicznych, urzę­
dników rządowych lub krajowych, zostających 
w czynnej służbie, członków sejmu krajowego, 
albo osób, wchodzących bez wyboru do rady gmin­
nej (posiadaczy własności ziemskiej do gminy 
wcielonych), wtenczas winien naczelnik gminy 
przedłożyć orzeczenie politycznej władzy powiato­
wej do poprzedniego zbadania i zatwierdzenia. 
Możnaby utrzymywać, że zasadnicze postanowienie 
§ 61 ustawy gminnej nie może być nigdy pomi­
nięte, więc chociaż ustawa o tępieniu kanianki 
nie powołuje się na nie, mimo to, musi ona być 
przestrzegana. Niezawodnie można tak utrzymywać 
i bronić tego zdania do upadłego, ale kto inny 
mógłby znowu twierdzić przeciwnie, że ustawa o 
tępieniu kanianki, jako specyalna, dla pewnej 
tylko gałęzi spraw obowiązującą, stanowi wyjątek 
od zasady w § 61 ustawy gminnej wyrażonej. 
Byłby w każdym razie spór o to: z tego powodu 
wskazanem się okazało już przy notyfikacyi sank- 
cyi zastrzedz wyraźnie, że § 61 ustawy gminnej, 
chociaż niepowołany w nowej ustawie, ma do niej 
zastosowanie. Celem wprowadzenia w życie usta­
wy nowej ma być wydana instrukcya wykonawcza 
w porozumieniu władzy rządowej z Wydziałem 
krajowym i po wysłuchaniu opinii Towarzystw 
gospodarczych. Wydanie takiej instrukcyi nie bę­
dzie rzeczą trudną, bo można wziąć już gotowe 
wzory z innych krajów koronnych. Oczywiście 
będzie to tylko wzór do naśladowania, ale nie do 
skopiowania, bo chociaż kanianka i chwasty są 
wszędzie jednakowe, to jednak nasze stosunki 
gospodarcze wymagać może będą niejednej zmiany.

W powiatach wschodnich, sąsiadujących z pogra- 
aiczuemi guberniami podolskiemi i wołyńskiemi, wy- 
chodźtwo rodzin włościańskich, o którem przed mie

siącem pisałem, trwa dalej i jak się zdaje, ma tło czy­
sto ekonomiczne. Przynajmniej co do jednego powia­
tu , z którego najwięcej włościan zgłosiło się do­
tąd o paszporty, można było skonstatować, że do 
wychodźtwa nęci korzyść ekonomiczna. W okoli­
cach Dubna może włościanin galicyjski chwilowo 
kupić za cenę ze’ swojego gruntu uzyskaną nie­
mal dwa razy tyle pola dobrego. Szansa podwo­
jenia posiadłości gruntowej ma taki urok nieprze­
party dla naszego włościanina, że cyfra morgów 
rozstrzyga o jego postanowieniu, a dalsze wzglę­
dy, nawet co do wydatności ziemi i ceny jej 
produktów, nie wchodzą już w rachubę.

W maju b. r. mieszana komisya austryacko- 
rosyjska prowadzić będzie dalej rewizyę granicy, 
przerwaną, a raczej niedokończoną w roku 1884. 
Czynność rozpoczyna się w maju w powiecie So 
kalskim, który graniczy z powiatem rosyjskim 
Włodzimir8kim. Ponieważ jeszcze i na dalszej 
przestrzeni granicy słupy wymagają naprawy i 
sprostowań pewnych, przeto być może, że rewi 
zya komisyjna rozciągnie się dalej.

W wykonaniu uchwały sejmowej, podwyższono 
płacę nauczyciela w Łobzowie na 600 złr., t. j. 
według skali klasy II, chociaż według liczby lu­
dności, Łobzów należy do klasy znacznie dalszej. 
Uchwała sejmu opiewała co do Łobzowa tak sa­
mo, jak co do nauczyciela Półwsia Zwierzynie­
ckiego („ze wszystkiem"), więc także tylko czę­
ściowo mogła być wykonaną. Płaca nauczyciela 
oznaczona w ustawie minimalnie może być pod­
wyższoną ze względów słuszności na mocy uchwały 
sejmowej, dodatki zaś tak pięcioletnie, jak i spe- 
cyalne na kierownictwo oznacza ustawa pozyty­
wnie, więc zmienić je może tylko nowa ustawa, 
ale nie zwyczajna uchwała.

/ H e k s a n d r y a  4 marca.

W Paryżu istnieje stowarzyszenie, które posta­
wiło sobie za zadanie rozpowszechnianie języka 
francuskiego za granicą, przez zakładanie szkółek 
w różnych częściach świata dla bezpłatnej nauki ję 
zyka francuskiego. Wkładka roczna 'członków wy­
nosi 6 franków, a więc jest łatwą dla każdej kieszeni. 
Skład stowarzyszenia jest bardzo eklektyczny, bo 
w komitecie kierowniczym zasiadają obok biskupa 
Lavigerie, wielki rabin paryski i p. Paweł Bert.

Otóż to stowarzyszenie, rozsyłające w różne kraje 
swych ajentów i delegatów, bodaj czy nie rzuci 
pierwszej zapałki na stos materyału palnego nie 
chęci i współzawodnictw międzynarodowych, krzy­
żujących się w Egipcie. Delegat owej ligi języ­
kowej francuskiej rozpoczął swoją czynność bardzo 
energicznie rozrzuciwszy 2,000 odezw, werbuje 
członków i porusza inieyatywę gallofilizmu. Gor­
liwość tu była zbyteczną, bo z wszystkich języ­
ków europejskich, wśród wyższych warstw Egiptu, 
jak całego Wschodu, język francuski jest najbar­
dziej rozpowszechniony. W kollegium jezuickiem 
w Aleksandryi, lubo są nauczyciele języków: an­
gielskiego, włoskiego, niemieckiego, arabskiego — 
mała tylko część korzysta z tych wykładów, wszy­
scy zaś uczą się po francusku. W zakładzie wy­
chowawczym dla panien, dam Matki Boskiej — 
potrzeba było odprawić nauczycieli języka wło­
skiego i angielskiego, bo rodzice 120 panien za 
dawalniają się jedynie nauką francuskiego. Owa 
energiczna działalność delegata ligi francuskiej 
wywołała piotest biskupa miejscowego X. Chicaeo, 
z zakonu Franciszkanów a gorliwego propagatora 
języka włoskiego. Protestacya X. biskupa poparta 
została przez konsulat angielski. Powstał stąd dy­
plomatyczny konflikt, w którym Francya znalazła 
się odosobnioną.

Donoszę wam o tym szczególe, który może mieć 
dalsze następstwa, a który w każdym razie ''•ha- 
rakteryzuje zabiegi różnych państw i narodów o

zabezpieczenie językowi ojczystemu cechy uniwer­
salnej.

Rada Państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­

nych obradowano w dalszym ciągu nad etatem 
ministerstwa wyznań i oświecenia. Przy tytule 
„fundusze religijne" uskarżał się M e n g e r ,  że 
w części Szląska, należącej do archidyecezyi oło- 
munieckiej w okolicach czysto niemieckich dobre 
probostwa nadawane bywają Słowianom, co wpły­
nie bardziej na ociąganie się młodzieży niemie­
ckiej od studyów teologicznych. Mówca poddaje 
następnie rozwadze rządu, czy nie byłoby możli- 
wem zmniejszenie liczby stolic biskupich w Dal- 
macyi bez szkody dla religijnych i episkopalnych 
funkcyj.

Dep. K o w a l s k i  wyraża zdziwienie, iż w ogło­
szonej w Wiener Ztg dnia 5 marca nominacyi 
grecko katolickiego i łacińskiego arcybiskupa we 
Lwowie, nominacya grecko-kat. arcybiskupa do­
konana już 13 lutego, została pomieszczoną po no­
minacyi rzymsko-kat arcybiskupa, dokonanej do­
piero w dwa dni później. Mówca widzi w tem 
nieusprawiedliwione obrażenie uczuć religijnych 
ruskiej ludności w Galicyi. Spodziewa się on, że 
teraz znajdzie praktyczne zastosowanie art. 15 
ustaw zasadniczych, według którego każdy kościół 
ma mieć w swoim zakresie autonomię i swoim 
majątkiem może zarządzać, i ma nadzieję — że 
Zmartwychwstańcy, którzy się w ostatnich cza­
sach we Lwowie osiedlili, ograniczą swą działal­
ność tylko do swoich własnych agend.

Ruski naród oczekuje dalej załatwienia kwestyi 
kalendarzowej. Próba usunięcia juliańskiego ka­
lendarza, wywołała głębokie wśród ludności za­
niepokojenie. Mówca zwraca się następnie z proś­
bą do ministra wyznań i oświecenia, aby stoso­
wnie do swego przyrzeczenia starał się o pole­
pszenie losu walczącego często z nędzą duchowień­
stwa grecko-katolickiego, a to tem bardziej, skoro 
wejście w życie ustawy ktmgrualnej nie prędko 
nastąpi i dodaje zarazem, że nominacya nowego bi­
skupa, nie rozstrzygnęła jeszcze kwestyi, z czego 
on żyć będzie. Prócz dotacyi pieniężnej, należałoby 
dlań przeznaczyć także dotacyę realną, co dałoby 
się łatwo uskutecznić przez oddanie mu pewnej 
części położonych w okolicy Kołomyi dóbr pań­
stwowych, które prawie żadnego dochodu skar­
bowi nie przynoszą. Mówca zaleca w końcu przy­
jęcie do tego tytułu rezolucyi, względem podnie­
sienia dotacyi dla biskupa i kapituły w Stani­
sławowie.

Po przemówieniu dep. P f l l i g l a ,  który omawiał 
stosunki fanduszu religijnego, przedstawiał jego 
powstanie i zaznaczał prawa Kościoła do tego 
funduszu, przyjęto bez zmiany cały tytuł.

Rozpoczęły się następnie obrady nad budżetem 
oświaty. Przy tytule „szkoły wyższe" użala się 
K r a u s ,  iż niemieckie uniwersytety w Austryi u- 
padają, gdyż rząd nie dostarcza im potrzebnych 
środków, i omawiał szczegółowo niedostatki biblio­
teki uniwersyteckiej w Wiedniu. Na zarzuty te 
odpowiedział obszernie minister C o n r a d ,  zape­
wniając, że rząd wszel&ie poruszone niedostatki 
zbada i o ile można starać się będzie o ich usu­
nięć.e. Przy obradach nad etatem „oświaty" coro­
cznie z obu stron Izby żądają większych nakła­
dów, nie uwzględniając atoli finansowego momentu 
tej kwestyi. Minister jest przekonany, że podczas 
swego u-zędowaiiia nigdy nie mówił, nie myślał 
i nie działał w innym języku, jak tylko w języka 
austryackim, a to jest język równego prawa dla 
wszystkich.

Dep. G r e g r  omawia niedostatki w uniwersyte­
cie czeskim, a szczególnie wspomina o złem u-

Konrad Wallenrod,
opera w czterech aktach (akt IV-ty w dzóch odsłonach) 

podług poematu Adama Mickiewicza.
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muzyka W ładysława żeleńskiego.

(Dokończenie).

He razy artysta przekroczył harmonię między 
tem, co wypowiedzieć pragnie, a tem, co wypowie­
dzieć umie, tyle razy stworzył dzieło w części lub 
całkowicie nieudane; a jeśli przypadkowo pragnie­
nie jego znalazło szczęśliwą formę, wnet, genera­
lizowane i do powszechnej zasady wzniesione, 
stworzyło błędne idee ze szkodą dla sztuki;

To też ẑ  prawdziwą radością należy zaznaczyć, 
że autor Konrada nie popadł w jednostronność, 
nie czepiał się teoryi z góry przyjętej, ale z głę­
boką znajomością własnych środków i jakby z pe­
wną analizą własnego talentu, dążył do jak naj­
większej harmonii i całości z tekstem, nie wyklu­
czając niczego, co w granicach czysto muzykal­
nych pomocnem mu być mogło.

To też z jednej strony sięgnął czasami, a raczej 
otarł się o kierunek Wagnera; gdy znadzwyczaj- 
nem umiarkowaniem rolę Halbana szczególnie wy­
posażył „motywem przewodnim", uważając ją  za 
najgłówniejszą sprężynę dramatu; gdy zmiany 
w uczuciach i w akcyi illustrował nieraz w szcze­
gółach; ustrzegł się również od zbytecznej dro- 
bnostkowości, której efekt zwykle przepada, lub 
całość obciąża; w recitatiwie był nadzwyczaj o- 
szczędnym, a najpiękniejszy plon przeszłości: aryę 
i ensemble zachował i użył w całej pełni.

Recitativ, pomijając momenta łącznikowe, które 
zbyt krótko i przelotnie trwają, by uwagę nużyły, 
zajmuje w ciągu całej opery podrzędne stanowi­
sko, co na prawdziwą pochwałę należy dla auto 
rów tekstu i dla autora muzyki powiedzieć. Jeśli

ustrzegł się autor od wagnerowskiego barbaryzmu, 
którym chętnie posługują się młodzi adepci tej 
szkoły, to raz dlatego, że sam tekst nie robił 
w tym względzie trudności, a następnie, że autor 
zbyt wiele miał myśli, któremi rozrzutnie wypo­
sażył swoje dzieło. To też prócz nader nieznacz­
nych momentów, nigdzie nie zepchnął autor ni­
czego. Kiedy w akcie pierwszym Halban opowia­
da słuchaczowi swój plan, zdawałoby się, że autor 
miał wszelkie prawo prześliznąć się po pierwszych 
sześciu wierszach, aż do ustępu, w którym zaczy­
na się arya. Tymczasem już wiersz: „Alfie! Już 
tylko jedna została nam droga" porywa piękno­
ścią swoją.

Napisać dziś aryę po tylu arcydziełach w tym 
rodzaju i po takim przesycie, że ją  już starano 
się pozbawić obywatelstwa w operze; napisać dziś 
aryę, któraby zrobiła wrażenie — to sztuka nie­
pospolita. Potrzeba przedewszystkiem posiadać taki 
zasób, i to takiej melodyi, któraby swym wdzię­
kiem i swą siłą mogła dać słowom intrerpretacyę, 
całością i szczegółami mogła porwać, nie naprę­
żając zbytecznie tych nici, które publiczność ze 
śpiewakiem łączą.

Z nowszych aryj mało do udatnych policzyć 
można. Jedne z nich zanadto w poziomie zwykłej 
popularności się lubują, inne, ciężko zbudowane, 
sztucznie tylko zakrywają brak istotnych pomy­
słów. Arya Halbana w pierwszym akcie jest u- 
tworem prawdziwego natchnienia, a idąc ręka 
w rękę z tekstem, taką przedstawia nierożerwaną 
całość, a obok tego swobodę w przeprowadzeniu, 
że zdawaćby się mogło, iż tekst do aryi, a nie 
arya do tekstu została skomponowaną.

Orkiestra koloryzuje ją  prześlicznie, miejscami 
wychyla się nawet mocniej, a mimo to nie łamie 
całości. W ogóle przyznać trzeba, że ustępy solo­
we, przeszły po większej części oczekiwania. Prze­
szły je swą świeżością i wykwintnością.

Ze autor puścił wodze melodyi tam, gdzie ona 
płynęła, że ją  aksiomatami muzycznemi nie osła­
biał, nie psuł, że się nie wahał być sobą, że się 
nie uciekał do udawania nadzwyczajnych jakby

niedocieczonych głębin, w które zapuściwszy się, 
spostrzega się tylko pustkę sztucznie i umiejętnie 
ale pozornie pokrytą; to dziełu jego nadaje niepo 
ślednią wartość, a drobne podrzędne ustępy, w któ­
rych mniej był autor wybrednym, znikają wobec 
całości nacechowanej prawdziwą szlachetnością.

W bogatych ensemblach roztoczył autor prawdzi­
wie mistrzowskie pomysły.

Muzyka ma tą wyższość nad mową ludzką, że 
dozwala równocześnie mówić kilku osobom, i to 
tak, że każda jest zrozumianą, że może wszystko 
wypowiedzieć, bez najmniejszej ujmy dla innych.

To jest właściwa istota duetu, tercetu, kwartetu 
i t. p. Niezrównanym mistrzem był w tem Mozart, 
i on to właściwie wykazał swemi arcydziełami 
i podniósł tę nieocenioną stronę muzyki. Kilka 
najrozmaitszych charakterów i uczuć krzyżują się 
równocześnie; każdy żyje osobnym światem, pała 
zawiścią wobec miłości, zemstą wobec przebacze­
nia, kłamie uczucie wobec prawdy — a jednak to 
wszystko razem stanowi osobną cudowną całość 
i koloryt.

Otóż powiedzmy, że ensemble w Konradzie 
wszystkie udane a niektóre prawdziwe perły.

Dość tu przytoczyć kwartet w drugim akcie — 
między Aldoną, Konradem, Halbanem i Arcjkom 
turem — Aldona błaga Konrada, by pozwolił jej 
zamknąć się w wieży i zostać pustelnicą, Konrad 
rozpacza, bo „czuje ogrom strat", gdy Aldona tam 
wejdzie, „już nikt nie skraszy strasznej pustelni 
zimnych krat" —

Halban drży o swój cały plan „moj zemsty plan 
się chwieje, i serce me rozpaczą tchnie"; Arcy- 
komtur wściekły, zazdrością zgrzyta „On Mistrzem 
jest, on ubiegł mnie i serce me rozpaczą tchnie".

Te cztery najrozliczniejsze uczucia występują 
z przedziwną plastyką— a jednak ani jedno z nich 
nie wysuwa się zbytecznie naprzód — Kiedy Hal­
ban i Arcykomtur śpiewają równocześnie „i serce 
me rozpaczą tchnie, a na tem tle miłość Konrada 
i Aldony, czuje słuchacz jakby rozliczne prądy 
które w ręku swem trzyma, czuje uderzenie każ­

dego z osobna, liczy tętna a jednak całość brzmi 
w uszach jego niczem nie zamącona.

Autor pod tym względem miał tekst bardzo 
szczęśliwie ułożony. Począwszy od duetu między 
Halbanem i Alfem w pierwszym akcie, a skończy 
wszy na tercecie między Konradem, Aldoną i Hal 
banem; wszystko złożyło się na uwidocznienie tej 
niepospolitej zdolności kompozytorskiej w ugrupo­
waniu i dosadnej charakterystyce, polegającej cza 
sem na drobnym, ale nader wymownym szczególe. 
To też słysząc ustępy ensemblowe, przychodzi się 
do przekonania, że autor je chyba z wielką ła 
twością komponował, bo pracą mozolną tej lekko­
ści i jednolitości nie mógłby osiągnąć.

W chórach zabłysnął autor wspaniałą prostotą 
Cofając się aż do motywów naiwnych, chwycił 
charakter ludu, dzieci, niewiast, służebnic, paziów, 
rycerzy, kapłanów; wszystko tam wzniosłe, ani 
śladu banalności, w którą często popadają kom- 
pozytorowie, gdy zamiast siły elementarnej, cho­
robliwe i dzikie pomysły nam dają.

Z przyczyny bogactwa pomysłów i opracowania 
szczegółów, odstąpił czasem autor od jednolitości 
w przedstawieniu postaci w ciągu całego dramatu. 
Wprawdzie Konrad i Halban zmieniają role, gdy 
rycerz litewski i kapłan w pierwszym akcie czem 
innem zupełnie są w aktach następnych. Mimo to 
daje się spostrzegać w ogólnym rysunku, tu i o- 
wdzie zbyteczne wysunięcie szczegółów naprzód, 
które całości charakterów nieco szkodzą. Za to 
Aldona pod względem jednolitości w przeprowa­
dzeniu, jest bez zarzutu.

Co się tyczy strony efektu, jaki opera sprawiła 
i sprawić może na rozmaitą publiczność, to do koń 
ca drugiego aktu efekt bardzo szybko się wzma­
ga, wskutek czego publiczność bardzo się rozgrze­
wa i nadzwyczajnych rzeczy w dalszym ciągu o- 
czekuje.

Tymczasem akt trzeci faluje tylko po tej samej 
płaszczyźnie, utrzymując pewne naprężenie uwagi 
aż do „Alpuhary", która nie jest w stanie utrzy­
mać go na wysokości. „Alpuhara" sama miejsca­
mi śliczna, zanadto jest rozerwaną, i mogłaby spra­

wić wrażenie, ale na słuchaczu zupełnie świeżym, 
a nie zepsutym poprzedzającemi wspaniałemi efek­
tami. Akt czwarty w drugiej dopiero odsłonie, kie­
dy Aldona śpiewa, p ieś#  z wieży przy odgłosie po­
bożnego śpiewu „Święty Boże" w kościółku, spra­
wia olbrzymie wrażenie. Śmierć Konrada i Aldony 
mniej już zajmuje, stanowiąc konieczny tylko e- 
pilog.

Niezmiernie wiele znaczyć tu będzie wystawa, 
śmiałość wykonania i jego tempo. Gdy gniew nie 
będzie potrzebował się hamować kłopotami wydo­
bywania mieczów, gdy do muzyki przybędą ruchy 
artystów, jednem słowem, pełna życia i prawdy 
gra. Wszelako pomimo tego, skrócenia są w ope­
rze powyższej konieczne.

Trudno pogodzić się z myślą wykreślenia z ope­
ry niektórych ustępów, jak skoro całość „została" 
w najdrobniejszych szczegółach z takiem zamiło­
waniem opracowaną; ale najznamienitsze opery 
doznają tego losu, tylko dlatego, aby ustępy na­
cechowane prawdziwą siłą mogły większe sprawić 
wrażenie.

Jakie przedsięweźmie autor skrócenia, i czy 
one znaczne będą lub nie, to okaże się dopiero wów­
czas, gdy opera Żeleńskiego zostanie na wielkich 
scenach przedstawioną. — Przedstawienie jej we 
Lwowie, nie może być bezwzględną wskazówką — 
ale okoliczność, że opera po raz pierwszy wysta­
wiona na małej scenie, uczyniła tak potężne wra­
żenie, — rzuca na wartość dzieła niepospolite 
światło.

Wyobraźmy sobie scenę, gdzie wszystko wpra­
wdzie z zapałem bierze się do przedstawienia 
„Konrada", gdzie orkiestra i artyści robią co mogą, 
ale gdzie środki są tak małe, że w żaden^posób 
nie wystarczają do dobrego wykonania. Dodajmy 
do tego, brak zewnętrznych efektów, które tak 
ważną odgrywają rolę, nie mówiąc już o zasadni­
czych, jak braku instrumentów niektórych w or­
kiestrze, i co najważniejsze braku głosów u zna­
cznej części śpiewaków, a całe powodzenie opery 
przypisać należy wyłącznie muzykalnej wartości. 
Ogołoćmy wiele oper Daj nowszych z zewnętrznego



CZAS z Czwartku 12 Marca 1885. %

mieszczeniu wydziału lekarskiego, poczem została 
zamkniętą dyskusya i przemawiali tylko jako mo 
wcy jeneralni L u s t k a n d l  i G r e u t e r .  Ostatni 
obszernie omawiał stosunki osobiste w nniwersy 
tecie wiedeńskim. Zdaniem jego, stosunek liczbowy 
żydowskich profesorów do chrześciańskich nie jest 
w zgodzie z procentem żydowskiej ludności, który 
wynosi 4-5°/0. Według tego na wiedeńskim uniwer 
sytecie na 159 profesorów i docentów, powinno 
być najwyżej 7 do 8 żydów: tymczasem jest te­
raz 64 Semitów. {Poruszenie na prawicy). Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to uniwersytet wiedeński stanie 
się wkrótce drugą akademią oryentalną. {Żywa 
wesołość). Jeżeli wiek nowożytny nie uwzględnia 
różnicy wyznań, to jednak podobny stan zostaje 
w sprzeczności z tradycyami wiedeńskiego uniwer­
sytetu i katolickim początkiem jego fundacyi. — 
Rząd powinien przy nominacyach mieć to na wzglę 
dzie i nie zatwierdzać wszystkich propozycyj ko 
legium profesorów. Wówczas bowiem nie wypierano 
by w takim stopniu zachodniej rasy i jej uczonych 
a niemieccy profesorowie nie stroniliby tak od uni­
wersytetu wiedeńskiego, jak  obecnie, gdy zostają 
pcd grozą całej żydowskiej koteryi.

Zwracając się w końcu do dep. Wildauera, któ­
ry swoim konserwatywnym rodakom zarzuca zwią 
zek z Czechami i Polakami, a nawet opuszczenie 
czarno-żółtej chorągwi, wspomina mówca, że na 
tej czarno-żółtej chorągwi błyszczy orzeł państwa, 
wraz z herbami wszystkich krajów koronnych, 
ma to być symboliczne uznanie ich praw. Wza­
jemne uznanie i uszanowanie tych praw leży w inte 
resie Austryi. Do tego też dąży większość, — e 
przeto płonnemi są wszelkie nadzieje na rozpry 
śnięcie się żelaznego pierścienia. Przeciwnie wię­
kszość przy nadchodzących wyborach może z ufno­
ścią wyczekiwać nowych sukcesów. {Brawo! po 
prawicy i w centrum).

Po przemówieniu dep. Greutera został tyt. „szko­
ły wyższe“ przyjęty, wraz z proponowanemi przez 
komisyę rezołucyami.

Następne posiedzenie odbędzie się w dniu dzi­
siejszym.

K.omIsya kolejowa ukończyła jnż niemal 
8 woje obrady nad elaboratem podkomitetu w sprawie 
ugody z koleją północną. Do załatwienia pozostają 
jeszcze tylko rezolncye. W dyskusyi ogólnej nad 
projektem podkomitetu, referowanym przez dep. 
B i l i ń s k i e g o ,  zaznaczali mówcy opozycyjni, że 
tylko przez upaństwowienie mogą być zabezpie­
czone interesa ekonomiczne. H e r b s t  oświadczył, 
iż trudno jest krętemi drogami dojść do właści­
wego celu. Jeżeli państwo chce istotnie ekonomi 
cznych korzyści, to musi być panem kolei. N i t s c h e  
dodaje, że kto jest w zasadzie za upaństwowie­
niem, ten wogóle nie może stawiać żadnych po­
prawek. Dopiero, jeśliby wniesionem zostało przed­
łożenie o inkamerowaniu kolei Północnej, weźmie 
on udział w obradach. Po końcowem przemówie­
niu referenta, uchwalono 17 przeciw 14 głosom 
przejśćie do dyskusyi szczegółowej nad wnioskami 
podkomitetu.

Dep. R u 88 zapytuje ministra handlu, jakie stano­
wisko zajmuje rząd wobec nowych wniosków podko­
mitetu. Baron P in  o oświadcza, iż Rząd w obecnem 
stadyum obrad nie może rokować z koleją północną* 
Skoro jednak nowe wnioski zostaną w Izbie przy­
jęte, będzie się satrał rząd skłonić Towarzystwo 
kolei północnej do ich przyjęcia. Rząd gotów jest 
poprzeć te wnioski, które uważa za ulepszenie; 
dziś atoli nie może wiedzieć, czy mu się powie­
dzie spowodować ich przyjęcie przez kolej pół­
nocną.

Dep. H e r b s t  sądzi, iż Izba może się znaleść 
w tem położeniu, że uchwali projekt ugody, któ­
rego kolej północna nie przyjmie. Rząd musi tę 
ewentualność mieć jasno przed oczyma i liczyć 
się w danym wypadku z upaństwowieniem. Dep. 
R .ie g e r  sądzi także, że jeżeli kolej północna 
uchwaloną ugodę odrzuci, w takim razie musi 
przyjść do upaństwowienia. Jeżeli się życzy upań 
stwowienia, to należało postawić wniosek na upań­
stwowienie i oznaczyć na ten cel pewną cenę. 
Dep. R u s s o w i  zdaje się, iż me jest rzeczą jednej 
partyi, cenę proponować. Minister P i  no  oświadcza 
iż w razie nieprzyjęcia uchwalonej ugody przez 
kolej północną, Rząd wcześnie wystąpi z nowemi 
wnioskami.

Przemawiali jeszcze Dr Herbst i Dr Biliński, 
poczem dep. hr. D e y m wniósł do § 7,aby grani 
cę dochodu od akcyi oznaczyć w kwocie 100 złr. 
zamiast! 105] złr. jak  proponuje podkomitet, a 
ewentualna nadwyżka ma być dzielona po poło­

wie między państwo i Towarzystwo. Wniosek ten 
przyjęto 19 przeciw 14 głosom.

Przy art. 4. (wysokość taryf: Jeśli w czasie 
przedsięwziąść się mającej redukcyi taryf, taryfy 
zachodnich kolei państwowych będą niższe, ani 
żeli taryfy kolei północnej, to należy ostatne sto 
pniowo zniżać aż do wymiaru pierwszych), wnosi 
dep. H o p p e n ,  aby wyraz „stopniowo11 wykre­
ślić, co też uchwalono, poczem przyjęto resztę ar 
tykułów podkomitetu. Dodać jeszcze należy, — 
że lewica głosowała zarówno przeciw 105 złr. 
jak  przeciw 100 złr., jako granicy dochodu od 
akcyi.

Sprawy krajowe.
Deputacya R ady gminnej miasta Tarnowa na 
audyencyi u  Najjaśniejszego Pana w Wiedniu 

dnia 16 lutego 1885.
Unia, pismo wychodzące w Tarnowie, podaj* 

następującą relacyę:
O godzinie 10 rano, dnia 16 lutego 1885, dele 

gaci miasta Tarnowa: Witold Rogoyski burmistrz, 
X. kan. St. Walczyński radny i Bronisław Trza­
skowski radny, stanęli w wielkiej sali audyencyj- 
nej. W kilka minut przybył Monarcha, aby wy 
słuchać próśb tych wszystkich, którzy w tym dniu 
mieli szczęście zbliżyć się do Tronu Jego Apo 
stolskiej Mości. Po wielu innych przyszła kolej 
na naszych deputowanych. Burmistrz krótko, ale 
jędrnie przemówił, składając u stóp Tronu najpod 
dańizego miasta Tarnowa prośbę pisemną o po­
zostawienie nadal Biskupstwa i Dyecezyi tarnow­
skiej w tych granicach, w jakich ją  opuścił ostatni 

. biskup, motywując prośbę tę interesami miasta 
moralnemi i materyalnemi. Na przemówienie to 
Monarcha z uśmiechem, — znamionującym pełne 
ojcowskiej ku nam dobroci serce, raczył odpowie­
dzieć: „O zniesieniu Dyecezyi waszej na seryo 
w sferach kompetentnych mowy nigdy nie było. 
Co do mej osoby, bądźcie pewni, że sobie życzę 

pragnę, aby rzeczy pozostały, jak  są, i że obawy 
Wasze są bezpodstawne. Bądźcie więc spokojni. 

Następnie Monarcha wspomniał kilku słowami 
śp. Biskupie, którego dobrze sobie przypomina, 

zapytał Burmistrza o stosunki m iejskie, mianowi­
cie: czy się miasto podniosło i w jakim kierunku? 
tfa co burmistrz z bólem serca odpowiedział: Nie 

stety, miasto nasze się nie podnosi i to głównie 
dlatego, że znaczna część handlu z powodu prze 
niesienia Zarządu kolei do Krakowa i budowy 
kolei transwersalnej w inną stronę kraju się prze 
niosła. LJprzejmem skinieniem głowy, Monarcha 
dał do poznania, że audyencya skończona.

Nasi deputowani udali się następnie do nuncy 
nsza papieskiego JE. arcybiskupa Vanutellego.
Tu mówcą był X. kanonik Walczyński. W języku 
łacińskim przedstawił sieroctwo Dyecezyi, potrze- 
sę rychłego nadania Arcypasterza i prosił JE., aby 

Stolicy Apostolskiej i u Tronu Jego Apostolskiej 
Mości raczył być rzecznikiem i pośrednikiem mia­

sta i Dyecezyi. Na co nuncyusz: Byłem już, jestem 
będę zawsze waszym adwokatem, gdyż idąc za 

duchem Kościoła, nie znosić, ale mnożyć dyecezye 
wskazuje sama roztropność i mądrość. Były i 
zabiegi różne, celem zwinięcia Dyecezyi tamo w 
skiej, a połączenia jej z inną — lecz są to zabiegi 
udzi prywatnych, ludzi do tego nie powołanych. 

Czy byliście już u Im peratora? A gdy na to de 
putacya odpowiedziała: T a k ! Mamy przyrzeczenie 
Monarchy! Nuncyusz po kilkakroć powtarzał: Ergo 

grntulor, gratulor Vobis et valde gaudeo ! W końcu 
udzieliwszy papieskiego błogosławieństwa, o które 
X. kanonik prosił od miasta i dyecezyi całej, od 
irowadził deputacyę z właściwą sobie a znaną 
jowszechnie uprzejmością aż do trzeciego pokoju 

i pożegnał, powtarzając z widocznem zadowole­
niem: Gratulor et gaudeo!

W dalszym ciągu deputacya udała się do JE. 
). Ministra wyznań i oświaty, z powodu jednak, 

że p. minister Conrad zajęty był sesyą Wydziału, 
obradującego w tym dniu w sprawach szkolnych, 
nie uzyskała deputacya w tymże dniu posłu­
chania.

Korzystając atoli z czasu, udała się deputacya 
do JE . p. ministra Ziemiałkowskiego, który z naj 
większą uprzejmością przywitał ; przyjął rodaków 
swoich i zapewnił, że ze strony c. k. rządu żadne 
nie grożą sprawie naszej niebezpieczeństwa; zau­
ważył tylko, że może koszta, potrzebne na resta- 
uracyę pałacu biskupiego i koszta na restauracyę

w seminaryum duchownem sprawę obsadzenia 
biskupstwa trochę opóźnią, bo pieniędzy niema 
Na uwagę tę deputacya zmuszoną była znowu 
zauważyć, że jakkolwiek sprawa odbudowania 
pałacu biskupiego w Tarnowie jest sprawą pieką 
cą i pod wielu względami żywotną — to znowu 
z drugiej strony pałac ten został w ostatnich 
dwóch latach 1883 i 1884 do tego stopnia zre- 
staurowany i odnowiony, że bez namysłu każdej 
chwili biskup katolicki przyzwoicie i wygodnie 
w nim zamieszkać może — co też jest szczerą 
rzeczywistą prawdą. A tylko owi niepowołani 
mogli się chwycić tego argumentu, jakoby pałac 
biskupi w Tarnowie nie był do użytku. *

Co do seminaryum, które rzeczywiście potrze­
buje niejednej rzeczy, zauważyła deputacya, że 
właśnie w r. 1884 przeznaczyło c. k. Namiestni­
ctwo 3000 złr. na sprawienie zniszczonego inwen­
tarza, przez co potrzebom tegoż seminaryum w zna­
cznej części zaradziło.

Oprócz tych oficyalnych wizyt, deputacya sta­
rała się o informacye w biurze Nuncyatury Apo 

olskiej, w biurze ministerstwa wyznań i oświaty 
w biurze ministerstwa wojny co do koszar, co 

do kolei żelaznej do Nadwiśla i co do sztabu 
muzyką wojskową —  z tych jednak czynności, 

jako nieurzędowych, deputacya wobec szerszej pu 
bliczności sprawozdania zdawać nie może.

Mowa prezydenta Clevelanda.
Nowo-obrany prezydent Stanów Zjednoczonych 

Amerki półnosnej Cleveland, objął władzę 4 mar­
ca. Akt inauguracyjny odbył się w Waszyngtonie 

wielką uroczystością. Wielki pochód z białego 
domu prezydenta do Kapitolu, otwierały cztery od­
działy wojska {Grand army o f  the Republic), mi- 
licyi, weteranów i różnych korporacyj. Clevdanda 
otaczali delegowani z 30 klubów demokratycznych.

Na Kapitolu przed złożeniem przysięgi wypo­
wiedział nowy prezydent mowę, — której główne 
tu streszczamy myśli.

Zadaniem jego rządów będzie przekonać i stwier­
dzić czynami, że zdrowe zasady demokratyczne 
wydać mogą najodpowiedniejszy rząd w Republi­
ce, że one właściwie wstrzymują zaciętą walkę 
stronnictw, a zabezpieczają przy .wolności silną 
władzę. — Z obecną chwilą winny ustać zarówno 
niechęci pokonanego, jak  i tryumfy zwycięskiego 
stronnictwa. Różnorodność interesów tak rozległe­
go związku państwowego wymaga uwzględnienia 

k najszerszego zapewnienia autonomii. Dalej 
prezydent kładzie nacisk na zasady wszechwładzy 
ludowej w Republice, urzędnicy wyżsi czy niżsi są 
tej władzy tylko wykonawcami. Ten zaś, co wy­
niesiony na szczyt, dzierży władzę przez krótki 
czas, nie przestaje należeć do ludu — i w życiu, 

w obyczajach od ludu się nie odróżnia. Układ 
Republiki na tem polega, że każdy cząstkę swego 
dochodu, czy z farmy, czy z warsztatu, odkłada 
na rzecz państwa — okupując sobie przez to swo­
je prawa obywatelskie. Położenie i stanowisko Sta­
nów zjednoczonych wymaga pokoju i neutralno­
ści — wszelkie współzawodnictwa i walki zostaw­
my państwom innych kontynentów. Cleveland od­
wołuje się na zasady Monroego, W ashingtona i 
Jeffersona: pokój, handel i uczciwa przyjaźń dla 
wszystkich ludów ziemi. Indyanom należy się opie­
ka i dary cywilizacyi, aby ich wychować na do­
brych obywateli' Rzeczypospolitej. Należy wykorze 
nić wielożeństwo mormonów, które jest przeciwne 
obyczajności i cywilizacyi. Lud domaga się refor 
my urzędów i administracyi, oraz dobrego gospo 
darstwa finansowego — jedno i drugie będzie za­
daniem jego rządów.

Telegramy doniosły już także o mianowaniu 
ministerstwa przez Clevelanda. Wybór padł natu 
ralnie na członków przeważnie demokratycznego 
stronnictwa. Ogólne wrażenie tak aktu inaugarcyj- 
nego, jak  orędzia prezydenta, jest zadawalniające

stroju, a zbledną tak, że je  z trudnością poznamy 
To też tryumf Konrada jest tem większym, że 
żadna sceniczna protektorka lub protektor, — nie 
podali mu ręki pomocniczej, że nikt nie zachwy­
cił słuchaczów swym śpiewem, ale przeciwnie, 
że wiele wybaczano pod urokiem wspaniałej mu­
zyki.

Jeżeli teraz na zakończenie postawimy operę 
Żeleńskiego, jako etap, do którego doszła muzy 
ka polska po śmierci Moniuszki, to tylko z tym 
ostatnim nasuwa się porównanie, gdyż od tego 
czasu jeden Żeleński pracuje poważnie na polu 
dramatycznem.

Moniuszko wydobył właściwie muzykę dramaty­
czną z gruzów, i wychował społeczeństwo polskie 
masą ziarna, które w nie cisnął. — Tylko ludzie 
z tak niesłychanie płodnym talentem, o tak wy­
bitnych narodowych znamionach, i istotą do epoki 
zastósowaną są powołani do takiego wpływa. — 
Wdzięk osobny, obliczony w formę wykwintniej 
szą aniżeli wszystko, co dotąd u nas słyszano, 
szlachetna melodya i dziwny talent wypowie­
dzenia wszyskiego tak, — że znalazł od odżwięk 
w każdem sercu; było przyczyną, iż dzieła Mo­
niuszki wszędzie trafiły, począwszy od najdalsze­
go zaścianka, aż do wymagań artystycznych sto­
licy. Moniuszko jest to postać w sobie najzupeł 
niej skończona oryginalna, którego dzieła świetne 
spełniły zadanie — ale w każdym razie nie dro­
gowskaz, na którego w dalszym pochodzie nale 
żałoby się zawsze oglądać, nie mistrz z którego- 
by można wzór zdejmować i formę naśladować.

W dziejach cywilizacyi pojawiają się często ta 
kie postacie, które jednym zamachem odsłaniają 
nkryte w narodzie skarby, o których inni nia mieli 
należytej samowiedzy i wydobywając je  po swoje­
mu, umożebniają zoryentowania się na przyszłość, 
nie przesądzając o środkach i o narzędziach, ja ­
kich potomność w dalszej użyje pracy. — Takim 
był Chopin w właściwym sobie zakresie i takim 
Moniuszko na polu pieśni i muzyki dramatycznej. 
Ktoby ich chciał bezwzględnie naśladować, ni- 
czegoby nie stworzył, coby miało istotną racyę 
bytu. — To też młodsza generacya wnet się spo­

strzegła, i sięgnęła najprzód po sumienną pracę 
i głęboką naukę. Przesądy i uprzedzenia, które 
szybkiemu postępowi stoją na zawadzie, zaczynają 
powoli się usuwać —  głęboko zakorzeniony dyle- 
tantyzm, zbyt pochopna ufność w zdolności twórcze, 
troskliwość o rzekomy polot skrzydeł, wobec ciężkiej 
nauki; temu wszystkiemu zapobiegać, na nową 
drogę wprowadzać i muzykę naszą podnieść do 
wysokości sztuki, ktoraby wszędzie zyskała uzna 
n ie ; do tego powołani być mogą tylko tacy ludzie, 
jak Żeleński. — Wyćwiczony w szkole wszech­
stronnie, bogaty w środki, za pomocą których wy­
powiedzieć może wszystkie myśli; Żeleński zwró- 
ciłlpierwszemi pracami swojemi uwagę powszechną. 
Wszechstronniejszy od innych, niezmiernie wiele 
od siebie wymagający, nie ubiegający się o łatwy 
poklask, wszystko zwykł opracować z nadzwy 
czajną starannością. Jego kompozycye u obcych 
wzbudzają uznanie, a wiele z nich policzyć można 
do rzędu mistrzowskich utworów.

Ale jakiż olbrzymi skok do opery jego. —  Tu 
strona faktury występuje, ręka w rękę z talentem 
na wskroś dramatycznym, pełnym polota, świetnych 
pomysłów. Zdawałoby się, że autor sonat, kwarte­
tów, triów i duetów, zachował jakby z umysłu naj­
wspanialsze myśli dla swego ulubionego Konrada.

Opera Żeleńskiego jest dowodem wielkiego u nas 
postępu, dowodem, żeśmy i na tem polu wiele się 
nauczyli i znacznie dojrzalszymi stali. Jakiekolwiek 
to dzieło będzie miało powodzenie za granicą, - 
wartość jego taką samą zostanie, a wziętość tem 
większą tylko napełni nas radością.

Żeleński postawił od jednego razu dla opery 
naszej tak wielkie wym agania, i w tak świetny 
sposób uczynił im zadość, że jeżeli muzyka u nas 
takiemi szybkiemi ruchami będzie się naprzód po­
suwała, to zbliży się znacznie do stopnia, na ja ­
kim stanęło nasze malarstwo.

F r . By l ic k i.

miejscowa i zagraniczna.
11 marca.

Z Uniwersytetu. —  Wczoraj o godzinie 12ej w po­
łudnie wręczonym został dyplom honorowy doktora 
św. Teologii Najp. X. biskupowi D u n a j e w s k i e m u  
Aktu tego dokonał rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof. Dr R y d e l  w towarzystwie dziekana Wydziału 
teologicznego prof. X. Dra P e l c z a r a  i sekretarza 
Uniwersytetu Dra C y f r o w i c z a ;  obecni także byli 
profesorowie Wydziału teologicznego XX. Lenkiewicz, 
Spiss, Chotkowski, Pawlicki i Gromnicki. Pierwszy 
przemówił X. Dr Pelczar, uzasadniając obszernie myśl 

powody, które były Wydziałowi teologicznemu po­
budką do proszenia N. Pana, aby pozwolił nadać 
X. Biskupowi krakowskiemu dyplom doktorski, po­
czem rektor prof. Dr Rydel w krótkiem przemówię 
niu zaznaczył dawny a zawsze dobry stosunek Uni­
wersytetu Jagiellońskiego do biskupów krakowskich 
i wyraził nadzieję trwania tego stosunku także w przy­
szłości. Po serdecznem przemówieniu X. Biskupa, wy 
rażającem podziękowanie za okazane ze strony Uni­
wersytetu uznanie jego pracy, dobrej woli i chęci, 
oraz zapewniającem o życzliwości dla Uniwersytetu, 
zgromadzeni opuścili salę pałacu biskupiego, w któ­
rym się uroczystość odbyła.

—  Na porządku dziennym czwartkowego posie 
dzenia Rady znajdują się także nowe sprawy, miano­
wicie ypoważnienie Magistratu, zgodnie z życzeniem 
komitetu budowy pomnika Mickiewicza, do przecho­
wania w kasie miejskiej przez czas potrzeby fundu­
szu na tę budowę przeznaczonego i wykonywania ta­
kich czynności, które z przechowania funduszu ko­
niecznie wypływają, jak odcinanie kuponów, dopisy 
wanie procentów, itd., nie naruszając przez to wolności 
Komitetu dysponowania tym funduszem za pośredni 
ctwem swych uchwał, które wykonywać będzie Pre­
zydent miasta, jako przewodniczący komitetu; tudzież 
wniosek następny: Rada miasta przyjmuje pod swój 
zarząd kapitał ofiarowany przez hr. Karola Czarne­
ckiego na rzecz zakładu dla osieroconych starych ko 
biet na Blichu w Krakowie, pod opieką Sióstr ubo­
gich, czyli siostrzyczek małych pozostającego, a skła­
dający się z 7 sztuk obligacyj renty państwowej 
z kuponami w srebrze płatnemi, razem 7,000 złr. i 
zobowiązuje się wykonywać wolę fundatora w akcie 
donacyjnym wyrażoną.

Magistrat uchwalił na wczoraj8zem posiedzeniu 
udać się do tutejszego Sądu krajowego, ażeby co mie­
siąc podawał do wiadomości Magistratu wszelkie zmiany 
właścicieli realności, do ksiąg hipotecznych wciągnięte. 
Budownictwo miejskie otrzymało zaś polecenie, aby 
te zmiany, w właściwej księdze uwidoczniało, tak, ażeby 
inne Wydziały Magistratu w każdym czasie o rze­
czywistym właścicielu realności przekonać się mogły. 
Zarządzenie to ma ze względu na służbę administra- 

Icyjną, a w szczególności na policyę budowniczą, wa- 
Iżne znaczenie.

—  Posiedzenie Komisyi sanitarnej zwołanem zo 
stało przez Prezydenta miasta na piątek d. 13 b. m

—  Ogólne zgrom adzenie  członków Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, oraz delegatów Towarzystw 
rolniczych, odbędzie się jutro we czwartek d. 12 b. m 
o godzinie 11 ej przed południem w gmachu Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Zgromadzenie po 
przedzi nabożeństwo, które odprawionem zostanie c 
godzinie lOej rano w kościele św. Marka.

— Uczta dla prezesa Koła większości Rady miej­
skiej, a czcigodnego i wielce zasłużonego dyrektora 
Tow. wzajemnych ubezp., Henryka Kieszkowskiego, 
odbyła się wczoraj o godzinie 7ej w hotelu „pod 
Różą“ na ulicy Floryańskiej. Dali ją  członkowie Koła 
dla swojego prezesa, który energią, rozumem i do 
świadczeniem tak dobrze zasłużył się w ostatnich 
przejściach miejskich i tak dzielnie przyczynił się do 
pomyślnego ich obrotu i zakończenia. To też prof. 
Zoll dał wyraz tym prawdom w pięknym toaście na 
cześć dyrektora Kieszkowskiego. Ucztę zakończył toast 
Prezydenta Szlachtowskiego „Kochajmy się!“ Przed­
tem jednak hr. Stanisław Tarnowski wniósł w sym 
patycznych słowach zdrowie, przyjęte z entuzyazmem, 
córki dyrektora Kieszkowskiego, Zofii, której zarę­
czyny odbyły się właśnie w niedzielę, o których czy­
tamy w korespondencyi z Krakowa w Przeglądzie:

Z życia towarzyskiego tutejszego zapisujemy, że 
w rodzinie państwa Kieszkowskich dzień wczorajszy 
był bardzo uroczystym, bo odbyły się zaręczyny ich 
córki panny Zofii z p. Stanisławem Chełmickim, oby­
watelem z Królestwa Polskiego. Obecnym na uroczy­
stości zaręczyn był Najp. X. biskup Dunajewski i 
Marszałek krajowy Dr Zyblikiewicz, który bawił tu 
wczoraj w przejeżdzie do Wiednia. “

— Z ulicy Batorego. Ulica nasza, należąca do 
ozdobniejszych w mieście, mieszcząca w sobie pałac

wille, oraz okazałe kamienice, których cztery ze 
szłej jesieni powstało, zamieszkana przez zamożniej­
szą klasę, pozbawioną jest dotąd z niewytłómacio- 
nych powodów wszelkiej opieki. Jak rok długi, nie 
pokazuje się tu żaden wóz miejski, zabierający błoto 

drogi, która od lat kilku nie widziała szutru. Prze­
rywane chodniki zmuszają mieszkańców kamienic , 
pod 1 12, 14, 16, 18 w czasie odwilży brnąć w nie­
brukowanej ulicy, po kostki w błocie, aby dojść do 
domu. Zaradzićby temu mogło na razie trochę szutru 
lub wał z kamieni wszerz ulicy, *d pałacu księcia 
Czet Wertyńskiego, gdzie się chodnik kamienny koń­
czy. Oświetlenie, chociaż od nafty zbytniej jasności 
żądać niepodobna, i w tych jednak warunkach pozo­
stawia w ulicach: Batorego i Karmelickiej, wiele do 
życzenia. Mieszkańcy ulicy Batorego.

—  Wczoraj o godzinie 2ej w południe zapalił się 
drewniany budynek parterowy za rogatką Warszaw-

należący do tartaku p. Reicha, w którym stróż 
zamieszkiwał. Budyrek ten zupełnie spłonął. Pożar, 
ak się zdaje, powstał w skutku nieostrożności, gdyż 

najprzód dostrzeżono ogień na strychu. C. k. inżynie- 
rya, która w pobliżu odbywała ćwiczenia wojskowe, 
zaraz pośpieszyła na ratunek; przybyły także na miej­
sce straże policyjna i pożarna.

— Ja ros ław  10 marca. W kościele 0 0 . Domini­
kanów w Jarosławiu, odprawionem zostało solenne 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. X. Zygmunta Go- 
liana, zmarłego w Wieliczce — a to staraniem miej­
scowego Zgromadzenia Dominikanów, przy licznym 
udziale wiernych, tak z miasta jak  i okolic, przez 
wdzięczną pamięć dla zmarłego.

—  Na obiedzie U Cesarza , który się odbył w po­
niedziałek w salach Aleksandra w Burgu wiedeńskim, 
był z Polaków hr. Stanisław Michałowski.

— 0  katastrofie w kopalni węgla w Karwinie,
0 której doniosły telegramy, następnie opiewa raport 
urzędowy: Obszar węgla kamiennego hr. Henryka La- 
rischa, podzielony jest na dwa odrębne rewiry, wscho 
dni i zachodni, a każdy z nich ma własnego kiero 
wnika. Eksplozya nastąpiła w rewirze wschodnim, po 
wierzonym kierownictwu nadinżyniera Renće G rty 
W rewirze tym są dwa przednie szyby: „Jan* i „Ka 
rol,“ dalej szyb powietrzny „Henryeta“ i szyb zwany 
„Wetterschacht Karola.u W ostatnim urządzony jest 
wentylator Guibala, mający 9 metrów w przecięciu
1 3 metry szerokości skrzydeł. Obecnie eksploatowane 
są w tym rewirze trzy horyzonty, i tak, trzeci hory 
zont w głębokości 113 metrów z tak zwanym siódmym 
i ósmym pokładem, następnie o 45 metrów głębiej po­
łożony czwarty horyzont, również z siódmym i ósmym 
pokładem, które tu rozpadliną są zawalone, a w końcu 
piąty horyzont leżący o 90 metrów niżej od czwar 
tego. Eksplozya nastąpiła w czwartym horyzoncie 
w ósmym pokładzie, i tu według licznych d< mysłów 
dał powód do eksplozyi strzał wysadzający. W chwili 
wypadku znajdowało się w wschodnim rewirre około 
600 ludzi. Z tych było według opisu znalezionego 
przy zabitym dozorcy 123 ludzi na czwartym hory­
zoncie, z których się 18 uratowało, a reszta w liczbie 
105 uległa nieszczęściu. Pozostaje po zabitych 43 
wdowy i 79 sierot. Godnem jest uwagi, że podczas 
katastrofy był bardzo niski stan barometru (730 mi­
limetrów), co sprzyjało szerzeniu się gazów eksplo­
dujących. W trzeciem horyzoncie, który ma osobną 
wentylacyę, nie wiedziano nic o katastrofie i roboty 
prowadzone były aż do końca. W piątym horyzoncie 
słyszano silną detonacyę, poczem personal dozorczy 
spowodował robotników do opuszczenia szjbu. Wy­
słany przez ministra rolnictwa komisarz ministeryalny 
objechał piąty horyzont i badał wszystkie dostępne 
punkta. Nad ratowaniem pracuje 54 ludzi. Spustosze-

w pewnych przestrzeniach są bardzo znaczne. 
W pół godziny po eksplozyi można już było obje­
chać szyb „Jana" wraz z pobliższemi przestrzeniami, 
poczem zaczęto wydobywać trupy, których do przed­
południa w niedzielę pogrzebano 69. Wydobywanie 
reszty trupów potrwa jeszcze czas jak iś , ponieważ 

powodu przerwy przestrzeni dostać się do nich nie 
było można.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  12go: Śm ierć W ładysława IV ,  
dramat w 5 aktach, Józefa Szujskiego; po raz trzeci.

W s o b o t ę  14go: Anna Oświęcimówna, dramat 
w 5 aktach Bołoz Antoniewicza. Benefis panny Anny 
Kałużyńskiej.

W n i e d z i e l ę  15go: Robert i  Bertrand  czyli 
Dwaj złodzieje, wodewil, Anczyca.

później pogoda; 
Barometr idzie

— D. lOgo marca rano śnieg, 
term. od -(-3-4 spadł na — 2-4 C. 
w górę; o godzinie 7ej rano d. l ig o  stan jego byt 
749-7 millim., ter^u. — 2-6 G. —  Wiatr zachodni.

— We czwartek d. 12 marca: ś. Grzegorza W. p.

W iadom ości a r ty s ty c zn e , lite ra ck ie  
i naukow e.

Muzeum narodowe w K r a k o w i e  przesy ła  nam 
następujące ogłoszenie:

„W  d 11 września 1883. w przededniu uroczy­
stego obchodu 200-letniego jubileuszu Odsieczy wie­
deńskiej, otwartym został w Sukiennicach przybytek

dla sztuki polskiej w całym jej historycznym rozwo­
ju: „ M u z e u m  N a r o d o w e  w K r a k o w i e . "

„ Otwarcie to symboliczne niejako instytucyi, któ­
rej zawiązek dzięki wspaniałomyślnej ofierze Henryka 
Siemiradzkiego i innych artystów polskich, zebranych 
na jubileusz J. I. Kraszewskiego, datował już od lat 
paru, lecz która potrzebowała przejść przez konieczne 
stadyum organizacyi — już wtedy znalazło najsym­
patyczniejsze przyjęcie w kraju całym, rokujące trwa­
ły rozwój instytucji.

„Komitet muzealny wraz z Zarządem dokonawszy 
tych prac organizacyjnych, mianowicie urządzenia od­
powiedniego lokalu muzealnego i skompletowania 
możliwej jak  na początek liczby prac naszych arty­
stów, jużto drogą ofiar, jużto kupna zebranych — 
przystąpił do stanowczego otwarcia dla publiczności 
Muzeum Narodowego.

„Komitet korzysta z tej sposobności, aby w imię 
najszlachetniejszych haseł: bo miłości piękna i zaby­
tków krajowych, odezwać się do rodaków miłujących 
sztukę polską w jej najszerszym zakresie o należne 
poparcie dla nowo powstałego Muzeum.

„Wykazywać cele i doniosłość podobnej instytucyi 
dla rozwoju ducha narodowego, i własnego samopo- 
znania w sferze twórczości artystycznej — teraz mia­
nowicie, gdy sztuka polaka świeci takim blaskiem 
kilku pierwszorzędnych mistrzów i dostąpiła uznania 
nawet u obcych i uprzedzonych do naszej narodowo 
ści —  byłoby zdaje się zbytecznem.

„Ograniczamy się przeto na wskazaniu kierunku, 
w jakim Muzeum Narodowe w Krakowie w przyszło­
ści rozwijać się winno i na wyliczeniu szeregu darów 
lub nabytków, jakie dla Muzeum byłyby najbardziej 
pożądanemi. “

Muzeum przyjmuje lub nabywa do swoich zbiorów: 
Obrazy i rzeźby (w trwałym materyala) żyjących 
polskich artystów i tych z przeszłości, których imio­
na przechowała historya sztuki w Polsce. Obrazy 

rzeźby średniowieczne i epoki odrodzenia, pocho­
dzące z kościołów i cerkwi ziem polskich, a uledz 
mogące zniszczeniu. Rzeźby w odlewach z gipsu lub 
w innym trwalszym materyale ważniejszych zabytków 
polskich od XII. do końca XYI. wieku. Rysuuki wła­
snoręczne i akwarele żyjących i dawniejszych arty­
stów polskich. Portrety miniaturowe na kości słonio­
wej osób polskich i miniatnry średniowieczne na per­
gaminie malowane. Starożytności krajowe, o ile no­
szą charakter sztuki. Ryciny, drzeworyty, litografie 
polskich rytowników lub reprodukeye obce ale treści 
polskiej. Medale polskie, odciski lub oryginały pieczę- 

średniowiecznych polskich. Projekta architektoni­
czne znakomitszych architektów polskich żyjących 

zmarłych. Dawne portrety artystów i znakomitszych 
osób bez względu na artyzm. Dzieła sztuki obcej, o 
ile mają rzeczywistą waitość artystyczną. Książki, 
broszury i publikacje obrazkowe, odnoszące się do 
dziejów sztuki w ogóle. Muzeum chętnie przyjmuje 
depozyta dzieł sztuki za uprzedniem porozumieniem 
się z zarządem a pod gwarancyą gminy m. Krakowa. 
Wszelkie dary pieniężne i zapisy na rzecz Muzeum 
narodowego włączane będą do ogólnych funduszów 
muzealnych, administrowanych odrębnie przez gminę 
m. Krakowa/1

Gaspodarsftro handel i przemysł.
W iadomości

z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu

w dniach 9go i lOgo marca.
Wskutek zepsutych dróg, dowóz zboża na wczo­

rajszy targ na Baranie był bardzo mały. Ceny 
z wyjątkiem pszenicy, którą płacono niżej, nie u- 
leglo żadnej zmianie. Ruch był słaby.

Płacono za pszenicę za 237 funtów od 34-— 
do 37-ł 2 zip.; żyto za 227 funt. 29-— do 32-— z<p.; 
jęczmień za 202 fantów od 25-— do 30-— słp .— 
owies od —*— do — •— złp.

Dzisiejszy targ na Kleparzu był znowu bardzo 
słaby, kupców zamiejscowych brak, —  tendeneya 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 7-90 do 8 40 złr.; czerwoną od 8‘— do 8 60 
złr.; białą od 8 '— do 8'50 złr.; żyto piękne od 
7*30 do 7-50 złr., poślednie od 7*10 do 73'5 złr.; 
jęczmień piękny od 7-90 do 8 25 złr.; pośledni od 
7-- -  do 7*50 złr.; owies od 7-50 do 7 90 złr.; 
grocb od od 9 50 d o li* 5 0  złr.; fasola o d l l -25do 
1350 złr.; wyka od 5-75 do 6 50 złr.; kukuru- 
dza od — -— do *— złr.; proso od 7 25 do 7-50 
złr.; jag ły  od 12‘50 do 13'50 złr.; tatarka od 7‘75 
do 8 25 złr.; rzepak od 12*25 do 12 75 złr.; ko­
niczynę czerwoną od 40 — do 50-— złr.; białą 
od 37.— do 45.— złr.

Okręgowe Towarzystwo rolnicze 
krakowskie odbyło w poniedziałek 9 b. m. 
walne zebranie, którego najważniejszym przedmio­
tem była dyskusya wywołana rezygnacyą prezesa 
p. Alfreda Mdieskiego. Gdy p. Milieski pomimo 
usilnych nalegań, dymisyi swej cofnąć nie chciał, 
motywując ją  nadmiarem innych obowiązków i po­
trzebą podziału pracy obywatelskiej, przystąpiono 
de wyboru prezesa. W pierwszem głosowaniu na 
36 zgromadzonych, otrzymał p. Stanisław Homo- 
lacs 21 głosów, a p. Skirliński 13. P. Homolacs 
nie przyjął atoli wyboru — w ponownem przeto 
głosowaniu obranym został p. Skirliński 25 głosa­
mi na 35. Wiceprezesem wybrany został Dr. 
Brzeziński. Następnie przystąpiono do wyboru 
członków wydziału. Zgromadzenie dyskutowało nad 
pytaniem, czy urządzić w tym roku wystawę rol­
niczą powiatową i na kiedy oznaczyć termin jej 
otwarcia, do stanowczego jedoak orzeczenia nie 
przyszło.

Unormowanie taryfy d la  nafty 
galicyjskiej.

Ministerstwo handlu w ostatnim numerze orga 
nu centralnego dla spraw kolejowych, ogłasza re­
skrypt do kolei północnej, kolei Karola Ludwika, 
kolei lwowsko czerniowieckiej, przemysko-łupkow- 
kiej, austro-węgierskiego towarzystwa kolei pań­
stwowych, austryackiej pólnocn i - zachodniej kolei 
wreszcie kolei południowej, w sprawie unormowa­
nia odpowiedniej taryfy dla nafty galicyjskiej. Re­
skrypt wzywa kolej Północną, aby zainieyowała 
w tym przedmiocie wspólne rokowania pomienio- 
nych kolei i podnosi potrzebę takiej taryfy, iżby 
od nafty galicyjskiej nie opłacano na kolejach au- 
stryackich przynajmniej wyższego frachtu niż przy 
produkcie zagranicznym. Przy unormowaniu tej 
taryfy mają pomienione koleje uwzględnić nietylko 
własne stacye, lecz także wszystkie ważniejsze 
w tej połowie Monarchii miejsca zbytu dla nafty, 
przedewszystkiem zaś wszystkie stacye, gdzie dla 
nafty rossyjskiej przyznano zniżone ceny prze 
wozowe.
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XX. W alne Zgrom adzenie
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

Zagaił je ks. Adam Sapieha i wyraził przede- 
wgzystkiem radość swą z licznego zjazdu członków 
i delegatów, było ich bowiem wszystkich razem 
około 120. Ks. Sapieha wspomniał o tych 
członkach Towarzystwa, których śmierć wyrwała 
z jego szeregów, jak Maurycego Kraińskiego, Ju­
styna hr. Koziebrodzkiego, Henryka hr. Wodzi- 
ckiego, Macieja Borowskiego rLam bla, poświęcił 
im kilka słów sympatycznych, a zgromadzenie przez 
powstanie oddało cześć ich pamięci. Następnie mó­
wił książę o powodzi, o krachu zbożowym; zdał 
sprawę z tego, co komitet przedsięwziął, aby przyjść 
ludności z pomocą. W końcu przeszedł do sprawy 
przesilenia rolniczego i wyłożywszy powody, dla 
których komitet nie mógł w tej sprawie stawać 
na stanowisku czysto-galicyjskiem, lecz musiał za­
jąć ogólne, przedłożył zgromadzeniu wnioski, które 
jeżeli przez nie przyjęte będą, przedłożone zo­
staną kongresowi rolniczemu, zbierającemu się we 
Wiedniu 23go b. m. Prezes z radością skonstato­
wał, iż co do tych wniosków istnieje zupełna har­
monia między galicyjskiem a krakowskiem Tow. 
rolniczem. Przedstawił wreszcie zgromadzeniu ko­
misarza rządowego r. o. Karasińskiego, i wymie­
nił nazwiska delegatów, wysłanych przez pokrewne 
Towarzystwa.

Po odozytaniu sprawozdania komitetu przez p. 
Grelińskiego, sekretarza, nastąpiła relacya p. Henzla 
z czynności oddziałów; rozwiązano oddział w Ra- 
dziechowie, a zaprowadzono w powiecie brzo 
zowskim.

Nastąpiło odczytanie referatu p. Piłata o środ­
kach ochrony rolnictwa naszego wobec konkuren- 
cyi zagranicznej. Referent przedstawił naprzód, jak 
upada nasze rolnictwo pod brzemieniem tej kon­
kurencji, a następnie umotywował proponowane 
przez siebie środki, mianowicie cło ochronne wjwy- 
sokości tej, w jakiej zaprowadziły je Francya i 
Niemcy, i reforma taryf kolajowyeh.

Po dyskusyi, zgromadzenie przyjęło w końcu 
następujące wnioski komitetu:

I. Rada ogólna Tow. galic. gospod. wyraża 
przekonanie, że w celu ochrony produkcyi krajo­
wej powinno państwo podwyższyć cło wchodowe 
od zboża i wyrobów mącznych, zwierząt i płodów 
zwierzęcych;

II. Rada wyraża przekonanie, że państwu musi 
być zapewniony stanowczy wpływ na taryfy kole­
jowe, bądź przez upaństwowienie kolei, bądź 
z mocy praw, które mu służą na podstawie ustaw 
i koncesyj.

Przedewszy8tkiem powinien rząd wpłynąć, ażeby 
1) ceny przewozowe w kraju od 100 kilogramów 
nie były wyższe od cen transitowych, 2) ażeby 
ceny przewozu z innych krajów nie były obliczane 
niżej cen, po których ta sama kolej przewozi 
produkta z zagranicy, 3) ażeby w ruchu wewnę­
trznym na wszystkich kolejach prywatnych taryfy 
zbożowe zastosowane były ile możności do taryf 
kolei państwowych.

III. Rada ogólna poleca komitetowi, ażeby 
w drodze właściwej postarał się o przeprowadzenie 
uchwał powyższych.

Na wieczornem posiedzeniu debatowano nad 
wnioskami hr. Krukowieckiego w sprawie prze­
ciążenia podatkowego, p. Rutowskiego w sprawie 
ulg taryfowychj dla młynarstwa, p. Fedorowicza 
w sprawie upaństwowienia kolei północnej i Ka­
rola Ludwika, i p. Lubomęzkiego w sprawie utwo­
rzenia komisyi, któraby, zbierając dane z całego 
kraju' i stojąc w ciągłym kontakcie z rolnikami, 
wystąpiła z projektem zmian, jakich dokonać na­
leży w produkcyi rolniczej. Wszystkie te wnioski 
przyjęto.

Następnego dnia na ’porannem posiedzeniu, po 
zagajeniu przez ks. Sapiehę, otrzymał głos p. 
Andrzej Kędzior i w zastępstwie p. Wereszczyń- 
skiego przedłożył referat o regulacyi rzek gali­
cyjskich.

Referat wykazuje smutne stosunki, jakie pod 
tym względem panują w naszym kraju i poró­
wnawszy wydatki przez państwo na uregulowanie 
rzek galicyjskich przeznaczone, z wydatkami po- 
niesionemi w tym samym celu dla innych prowin- 
cyj — stwierdza, że Galicya traktowana jest po 
macoszemu, stawia przeto następujące wnioski:

„Rada ogólna Towarzystwa gosp. gal. poleca 
komitetowi, aby:

I. wniósł bezzwłocznie umotywowaną petycyę 
do obu Izb Rady państwa o załatwienie jeszcze 
w ciągu bieżącej sesyi wniesionego przez wys. 
rząd projektu do ustawy o regulacyi rzek gali­
cyjskich ;

II. udał się do wys. rządu i Wydziału krajo­
wego z prośbą o wprowadzenie w drodze admi­
nistracyjnej, ewentualnie ustawodawczej — insty- 
tucyj specyalnych komisarzy politycznych przy 
Namiestnictwie lwowskiem, którzyby interwenio­
wali przy zawiązywaniu spółek wodnych i’wydawali 
orzeczenia pierwszej instancyi;

III. zawezwał oddziały Towarzystwa do inicyo- 
wania przedsiębiorstw melioracyjnych i przedsta­
wienia w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
wniosków w sprawie przeprowadzenia tych przed­
siębiorstw na zasadzie państwowych ustaw melio­
racyjnych ;

IV. udał się z prośbą do Wydziału krajowego
0 ułatwienie przy pomocy Banku krajowego kre­
dytu dla spółek wodnych przez emisyę obligacyj 
w myśl §§. 1 5 -1 8  z uwzględnieniem §. 11 ustaw 
melioracyjnych."

Wiceprezes Gross wspomina o klęsce wylewów
1 jej zgubnych skutkach. Sposoby zapobieżenia 
dalszym klęskom, dzieli mówca na dwa rodzaje. 
Należą tu obowiązki spadające tylko pośrednio na 
obywateli i czynności, które przez nich bezpośre­
dnio muszą być wykonane. Pierwsze obejmują za­
kres robót regulacyjnych, pozostawionych współ­
działaniu rządu, kraju i stron. Ztąd też mówca 
jaknajgoręcej popiera petycyowanie. Czynności 
wchodzące w zakres melioracyjny pozostawione 
są samoistnemu działaniu stron. W tym względzie 
wyprzedziła znacznie Galicya zachodnia — wscho­
dnią. Podczas gdy w pierwszej wszystkie niemal 
rzeki i rzeczki ujęto już do pewnego stopnia 
w karby, w Galicyi wschodniej nie wyszła jeszcze 
sprawa melioracyi rzecznej ze sfery projektów i 
nie wyjdzie z niej dopóty, dopóki z usilnemi sta­
raniami Wydziału krajowego nie zjednoczą się 
szczere chęci i ofiarność interesantów. W końcu 
wyraża mówca życzenie, aby komitet Towarzystwa 
ustanowił w każdym z pojedynczych oddziałów 
specyalnych referentów, którzyby lud pouczali o 
korzyści wynikającej dla niego ze spółek wo­
dnych, a niechętnych zmuszali do brania w nich 
udziału.

Ks. Sapieha przypomina, że komitet oparł się 
na stosunkach już istniejących, poruszył sprawy 
będące w toku i chciał je tylko przypomnieć, aby 
tym sposobem doprowadzić Galicyę wschodnią tam, 
gdzie zachodnia nie od dzisiaj już stanęła. Zarzu­
ty przeciwko referentom są niesłuszne. Nie byli 
oni powołani do stwarzania nowych rzeczy, a za 
szczere chęci i ofiarność należy im się przynaj­
mniej uznanie.

Gdy dyskusyę wyczerpano, przewodniczący o- 
twiera ją  nad wnioskami.

Przy glosowaniu przyjętym został I wniosek 
wraz z dodatkiem p. Grossa, a wniosek drugi 
komitetu utrzymał się.

Trzeci i czwarty wniosek referenta i wniosek 
Krzysztofowicza przyjęto.

Wniosek p. Krzysztofowicza brzmi: Rada Ogól­
na poleca komitetowi, aby w myśl memoryału de- 
legacyi i uchwały sejmowej z d. 17 października 
1884 rozpatrzył, czy nie należałoby do § 2 włą­
czyć rzek Bugu i Prutu, a zarazem zarządził od­
powiednie postępywanie."

Z kolei przedkłada p. Rutowski referat o obe- 
cnem położeniu gorzelnictwa. Że nie jest ono świe­
tne, wie każdy. Gorzeluictwo galicyjskie stoi na 
prymitywnym stopniu rozwoju. O wprowadzaniu 
ulepszeń nie ma mowy, a typem gorzelnictwa 
jest praktyk, który pędzi wódkę na podstawie 
sekretów i tylko jakimś cudem nie sprowadza rui­
ny. Szereg dat statystycznych najlepiej wykazuje 
smutny stan tej gałęzi naszego przemysłu. Upada 
ona jeszcze bardziej skutkiem niepomyślnej usta­
wy i niedogodnych warunków eksportu. Mim) to 
przestaliśmy już narzekać na ustawę, którą prze­
boleliśmy, i nie starajmy się o jej zmianę. Refe­
rent radzi trzymać się przyjętego już systemu, ja­
kikolwiek on jest, na dłuższy przeciąg lat, gdyż 
każda zmiana przynosi stratę Co do eksportu,Ida- 
ją nam pod tym względem dzielny przykład Wę­
gry. Podczas gdy w całej Cislitawii wywóz wód­
ki wynosił w r. 1884 31.000 hektolitrów, ekspor­
towały Węgry 113.000 hektolitrów. Miejmy na­
dzieję, że ten ruchliwy sąsiad wciągnie i nas do 
żywszej akcyi.

Ale winniśmy wprzód należycie siebie przygo­
tować. Jeżeli nakłady jakieś czyniliśmy, to zwy­
kle bezwartościowe. Ileż to u nas gorzelni, wyglą 
dających z zewnątrz niby pałace, ale pędzonych 
w najrudymentalniejszy sposób. Wprowadzajmy 
ulepszenia, podnośmy techniczną wiedzę, nie po­
pierajmy praktyków z krzywdą ludzi fachowo wy­
kształconych, a co najważniejsza, nie popadajmy 
w apatyę. Przy całej grozie teraźniejszego upadku, 
widać przecież i jasne punkta. Nowa ustawa, jak­
kolwiek bezsprzecznie szkodliwa, nie spowodowała 
jednak wbrew oczekiwaniom „czarnowidzów" ru­
iny. Liczba gorzelń i ruch produkcyi zwiększył się 
pomimo całej klęski, ustawą spowodowanej. 

Wnioski referenta brzmią:
„1) Rada ogólna Towarzystwa galic. gosp. u- 

znaje potrzebę podniesienia wiedzy technicznej 
w krajowym przemyśle gorzelnictwa, której brak 
jest jedną z przyczyn stagnacyi, lub nawet upad 
ku; uważa za konieczne powstanie „Krajowej szkoły 
gorzelnictwa", opartej o gorzelnię wzorową, jako 
stacyę doświadczalną dla badań naukowych, oraz

jako objekt demonstracyjny dla praktycznej nauki 
racyonalnego gorzelnictwa.

„Rada ogólna poleca komitetowi, aby w tej 
sprawie wniósł odnośny memoryał do Wydziału 
krajowego i petycyę do wysokiego Sejmu krajo­
wego.

„2) Rada ogólna Towarzystwa gosp. galic. u- 
znaje konieczną potrzebę solidarnego połączenia 
się wszystkich interesowanych w przemyśle gorzel­
nianym, w „Krajowe Towarzystwo dlaljochrony i 
rozwoju gorzelnictwa."

„Zadaniem Towarzystwa będzie stać czujnie na 
straży tej dla rolnictwa niezmiernie ważnej indu- 
stryi, mieć ciągłą ewidencyę jej potrzeb i niedo 
statków, przestrzegać przed każdem niebezpieczeń 
stwem podatkowem, taryfowem, czy innem i wy­
stępować imieniem przemysłu gorzelnianego w ca­
łym kraju w obronie tego przemysłu i na nim 
opartego gospodarstwa rolnego wobec władzy go­
spodarczej , czy wykonawczej, przedkładać tymże 
wszystkie niedostatki i potrzeby, jakoteż pozyty­
wne wnioski.

„Dalej zadaniem Towarzystwa będzie starać się
0 rozwój przemysłu gorzelnianego pod względem 
technicznym, za pomocą rozpowszechnienia teore 
tycznych i praktycznych wiadomości i doświadczeń 
na polu gorzelnictwa w kraju i za granicą. Jednym 
ze środków działania Towarzystwa ma być wyda­
wanie własnego specyalnego organu ekonomiczno- 
technicznego dla spraw gorzelnictwa.

„Celem wprowadzenia w życie „Krajowego To­
warzystwa dla obrony i rozwoju gorzelnictwa" Ra­
da ogólna wybierze komitet wykonawczy z pięciu, 
który wypracuje statut, uzyska dlań zatwierdzenie 
władzy i wprowadzi Towarzystwo w życie."

Zgromadzenie wyraziło referentowi wdzięczność 
oklaskami, poczem przewodniczący otwiera d js 
kusyę.

Po długich rozprawach nad referatem p. Rutow 
skiego o kwestyi gorzelniczej — zamknięto po­
siedzenie — i nastąpiła owacya dla prezesa. P. 
Henryk Janko zabrał głos, wyliczając liczne Ks. 
Sapiehy zasługi dla ziemiaństwa.

Ks. Adam Sapieha: „Wzruszony do głębi serca
1 duszy, nie dziw, że nie potrafię wam, panowie, 
tak odpowiedzieć, jakbym tego pragnął. Tern cen­
niejsza to nagroda moich skromnych zasług, że 
wybraliście tak zacne usta, tak czcigodnego męża 
by mi jej udzielić. Od pierwszych kroków szuka 
jąc dla siebie drogi, szedłem między ziemian i wi­
działem wszędzie ofiarność, znaną ofiarność poi 
skiego obywatela, której w równym stopniu nikt 
na całym świecie nie znajdzie.

Powiedziałem więc sobie: tą drogą pójdziesz 
i nigdy z niej nie zboczysz. Zaklinać bodziesz sta­
rych, aby nie upadali, młodych zaś zachęcać do 
pracy przez nas im przekazanej. Wiara w lepszą 
przyszłość nigdy mnie nie odstępywała, a wrogo­
wie nasi dają najlepszy przykład, że jest ona u- 
zasadnioną.. . .

Była chwila, kiedy sądziliśmy, że nic już nas 
nie czeka, chyba grób, a jednak, słyszymy dziś 
takie głosy. Jestto dowód matematyczny i polity­
czny, że wiara owa nie jest utopią, ani poezyą, 
lub mrzonką. Wyłącznie ideałami bawić się, było­
by nieodpowiednie, ale pracując na polu ekono- 
micznem i społecznem, stosujmy się do zasady: 
et haec facienda, et ilia non omittenda. Bez tej 
wiary, mającej stanowić duszę naszych działań, ja 
nie pojmuję kraju. Oto powody, dla których pra­
cowałem przez lat dwadzieścia kilka i pracować 
dalej będę, a gdy ujrzę, iż młodzi pojęli nas i na­
szym pójdą torem, wtedy powtórzę biblijne : et 
nunc demitte. Tymczasem raz jeszcze odzywam 
się, zaklinając, abyście ról waszych strzegli i dzię­
kuję za niezasłużone objawy życzliwości, które 
spotykają mnie nie po raz pierwszy. Zasługi mo­
je są maluczkie, ale wynagrodziliście sowicie to 
serce, które gorąco was i kraj cały kocha".

Gdy książę skończył, wznieśli zgromadzeni na 
cześć jego okrzyk : „Niech żyje! “

Telegramy własne „ Czasu. “

W iedeń 11-go marca. (W) Deput. Greater 
oświadczył kilku deputowanym, że gdyby zasia­
dał był po lewej stronie Izby deputowanych, to 
mowa dep. Knotza skłoniłaby go przecież do opu­
szczenia lewicy, a przyłączenia się do prawicy.

W iedeń 11 marea. (W )  Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi centralnej w sprawie szkół prze­
mysłowych reprezentanci Galicyi: radca miejski 
w Krakowie Dr Weigel, ks. Czartoryski i hr. Dziedu 
szycki oświadczyli wobec wniosku rządu wzglę­
dem urządzenia szkół rzemieślniczych, że sejm 
galicyjski, tudzież galicyjska krajowa Rada szkol­
na muszą sobie zastrzedz kompetencyę co do urzą­
dzenia takich szkół.

W iedeń lig o  marca. (F) Doniesienie niektó­

rych dzienników, że nominacya kard. Ledóchow- 
skiego na sekretarza brew papieskich, sprawiła 
w Berlinie niekorzystne wrażenie, uważa watykań­
ski kórespondent Polit. Cor. za bezzasadne. Se­
kretariat brew wyklucza każdy inny urząd kościelny, 
a zwłaszcza jurysdykcyę dyecezyalną, a nadto se­
kretarz brew jest nieusuwalny. Każdy też, kto 
zna charakter nieporozumień między kuryą a Ber 
linem, pojmie jasno, że udzielenie kardynałowi 
Ledóchowskiemu urzędu kościelnego, wykluczają­
cego wszelką inną funkcyę, w pruskich sferach 
rządowych nie może sprawić niekorzystnego wra­
żenia.

Pogłoska o ewentualnej rezygnacyi Arcybiskupa 
kolońskiego i o prawdopodobnem podniesieniu go 
do godności kardynalskiej, jest, jak donosi wspom­
niany korespondent, równie bezzasadną.

Berlin 11 marca. Kwestya obsadzenia arcy- 
biskupstwa poznańskiego jest rozwiązaną w zasa­
dzie. Watykan nie może zdecydować się na przy­
jęcie zaproponowanego przez Prusy dziekana 
Waniury, ponieważ uważa go za osobistość bez 
wpływu, jako pochodzącą ze sfer mieszczańskich. 
W Watykanie sądzą, iż lepiej, aby nie było bi 
skupa, niż aby był taki, któryby nie posiadał za­
ufania ani powagi. Kurya pragnie, aby^następca 
kard. Ledóchowskiego pochodził ze szlachty poi 
skiej.

Berlin  11 marca. Herbert Bismark przedłoży 
propozycye Anglii co do porozumienia się wzglę 
dem wszystkich spornych kwestyj kolonialnych, a 
zwłaszcza względem Wiktoryi, Nowej Gwinei i 
wysp australskich. Ks. Bismark zgodzi się zape 
wnie na te propozycye.

Berlin 11 marca. Podług doniesienia z Lon­
dynu, wojsko rosyjskie miało się posunąć ku Nal- 
szeni.

Londyn 11 marca. Podług telegramu z Corti, 
wybuchło podobno wskutek głodu w Chartumie 
powstanie, a Mahdi, obawiając się o życie, schro 
nił się na jedną z wysp Nilu.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 11 marca. (Z Izby deput.) Nowella 
cłowa przydzielona została osobnej komisyi, skła­
dającej się z 24 członków, a dwa inne wczoraj 
wniesione przedłożenia, komisyi budżetowej.

Przed rozpoczęciem się dyskusyi nad tytułem 
budżetu „szkoły średnie", zabrał głos minister o- 
świecenia celem sprostowania niektórych faktów.

Minister oświadcza, że co do poruszonego przez 
Greutera zeszłorocznego zajścia na Uniwersytecie, 
senat akademicki wypowiedział już ostatnie słowo 
o zachowaniu się studentów, a najwyższe władze 
o postępowaniu profesorów. — Rezultat dochodzeń 
w tej mierze jest dla każdego przystępnym.

Przedłożonych przez Greutera dat cyfrowych 
co do wyznania sił naukowych, nie może minister 
kontrolować, ponieważ nie prowadzi wykazu po­
dług wyznania (oklaski po lewicy). I dziś nie jest 
minister poinformowany co do wyznania poszcze­
gólnych sił naukowych, ponieważ przy nominacyach 
uwzględnia się zdolności nauczania, talent nauko­
wy (brawo z lewicy), zasługi na polu nauki a nie 
wyznanie. /Jasny zresztą tekst ustaw zasadniczych 
wyklucza wszelką pod tym względem wątpliwość. 
(Bardzo słusznie z lewicy).

W kwesty ach nauki nie było nigdy zwyczajem 
rozstrzygać wśród równych stosunków na korzyść 
nie chrześcijańskich kandydatów, ponieważ o wy 
znanie chodzi tylko wówczas, jeśli potrzeba obsa 
dzić posadę kierownika szkoły ludowej, albo na 
uczyciela religii. Należy pozostawić Greuterowi do 
ocenienia, czy to było stosownem obecność Cesa­
rza przy otwarciu uniwersytetu tu i w podobny 
sposób omawiać.

Z powodu dawnego i tradycyjnego zaufania, ja 
kie państwo i władze posiadają do uczącej się na u- 
niwersytecie wiedeńskim młodzieży, stało się już 
zwyczajem, że w murach uniwersytetu nie ma pu 
blicznych organów straży bezpieczeństwa, w sku­
tek czego rektor zarządził wszystko, co potrzeba, 
aby studenci sami czuwali nad utrzymaniem po 
rządku i bezpieczeństwa (oklaski z lewicy).

Wyciągany ztąd wniosek, że rozporządzenia te 
miały na celu powstrzymać nieodpowiednie postę­
powanie studentów, jest zupełnie bezpodstawny. 
Również byłoby wielkim błędem mniemać, że po- 
licya i wojsko w razach,’ kiedy z okazyi wielkich 
uroczystości Cesarz przybywa, powoływane są dla­
tego, aby zapobiedz ewentualnemu, nieodpowiednie­
mu i nieprzyzwoitemu zachowaniu się publiczno ści.

Tak u nas w Wiedniu nie jest (żywe oklaski 
z lewicy). Policya i wojsko bywają powoływane, 
aby zapobiedz zwykłym zaburzeniom, które są bar­
dzo naturalne w razie zebrania się kilku tysięcy 
osób.

Podobnie też było przy otwarciu uniwersytetu. 
Studenci podjęli się roli organów straży bezpie­

czeństwa, i poinformowano ich o sposob e, w jaki 
najlepiej wywiążą się z tego zadania.

Studenci poczytywali sobie też to za wysoki 
zaszczyt i spełnili swój obowiązek, nietylko go­
dnie, ale i w taki sposób, iż z tego nietylkoj na­
turalna cześć, ale i prawdziwy entuzyazm dla dy- 
nastyi cesarskiej pod każdym względem się oka- 
zywał.

Minister uważał za swój obowiązek powiedzieć 
to w Izbie, bo pożałowania godną jest okoliczność, 
iż w niektórych dziennikach prowincyonalnych spo­
tkać się można z mniemaniem, że tam tylko jest 
lojalność (żywe i przeciągle oklaski z lewicy). Lo­
jalność miała tu zawsze swe pierwsze miejsce i 
tak też nadal będzie. Minister sądzi, że jako były 
namiestnik w Wiedniu, może być pod tym wzglę­
dem klasycznym świadkiem.

Minister mniema, że byłoby rzeczą słuszną, gdy­
by w domach duchownych i na probostwach 
w Tyrolu, gdzie panuje miłość prawdy i miłość 
chrześciaństwa, nie czytywano takich dzienników, 
które tak nieprawdziwe i tendencyjnie fałszywe 
rozszerzają wieści. (Żywe oklaski po prawicy).

Minister omawia w końcu wywody Gregra o sto­
sunkach na wydziale medycznym uniwersytetu cze­
skiego w Pradze.

W iedeń 11 marca. Wiener Ztg ogłasza no- 
wellę przemysłową.

Beriln lig o  marca. Nordd. Allg. Ztg pisze: 
Granville chciał w odpowiednim ustępie swej mo­
wy i to całkiem słusznie powiedzieć, że po bom­
bardowaniu Aleksandryi panowało w Niemczech 
i w innych mocarstwach przekonanie, iż Anglia, 
jako negotiorum gestor mocarstw interesowanych, 
utrzyma w Egipcie porządek i że kierować będzie 
odpowiednio administracyą finansową w imieniu 
i pod powagą sułtana. Bismark przesłał też rzą­
dowi angielskiemu w r. 1883 oświadczenia w tym 
duchu i wspomniał o tych poufnych ówczesnych 
oświadczeniach także i w styczniu b. r.

Twierdzenie Granvilla, że w późniejszych a nie- 
poufnych oświadczeniach przypomniał mu ks. Bis­
mark, iż Niemcy w r. 1883 z zupełnem zaufaniem 
spodziewały się reprezentowania interesów Europy 
w Egipcie przez Anglię, jest całkiem słuszne.

B runszw lk 11 marca. Minister Gortz oświad­
czył przy otwarciu sejmu, że od czasu zamknię­
cia ostatniej sesyi sejmowej w rządzie krajowym 
nie poczyniono z żadnej strony kroków co do wy­
jaśnienia kwestyi następstwa na tron. Czy gdzie­
indziej kroki takie poczyniono, pod tym wzglę­
dem rząd krajowy nie może udzielić wyjaśnień.

Fary i  11 marca. Izba zakończyła obrady nad 
budżetem ministerstwa wyznań i odrzuciła, mimo 
zarzutów ministerstwa, prawie wszystkie przez se­
nat poczynione zmiany.

Rzym 11 marca. W Izbie zapowiedzianą zo­
stała następująca interpolacya: Czy, zdaniem mi­
nistra spraw zagranicznych, nadeszła już stosowna 
pora do przedłożenia oświadczeń o akcyi wojennej 
i okupacyi Włoch nad morzem Czerwonem, o ko- 
lonialno politycznej akcyi rządu na wybrzeżach mo­
rza Czerwonego, o stosunkach z Anglią i mocar­
stwami środkowej Europy, tudzież o kierunku, jaki 
rząd obrał, co do stosunków międzynarodowych? 
Mancini odpowie na tę interpelacyę we wtorek, o 
ile to będzie możebne, bez szkody dla interesu pu­
blicznego.

Londyn lig o  marca. (Z Izby niższej). Fitz- 
maurice oświadczył, iż depesza Bismarka z dnia 
5 maja nie została Granvillowi przedłożoną, ale 
że przed dziesięciu dniami została mu poufnie od­
czytaną. Dalsze kroki w tej sprawie nie przynio­
słyby żadną miarą korzyści interesom państwa.

W obu Izbach oświadczył rząd, iż jest przeko­
nanym, że zajście w Wiktoryi, które zresztą nie 
zostało dotąd stwierdzone, nie pociągnie za sobą 
niekorzystnych następstw. Izba niższa przyjęła to 
oświadczenie żywemi oklaskami.

Londyn 10 marca. Pall-Mall-Gazette pisze: 
Podług nadeszłych tutaj wczoraj wieczór depesz, 
forpoczty rosyjskie posunęły się ku  Zulfikar. Po­
tyczka z forpocztami Afganistanu nie jest niemo- 
żebną.__________________

K ursa. — Wiedeń 11-go marca 2 godzina 
—•—. — Napoleony *— . — Lombardy 13975 

Losy roku 1864 172’—. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 268 50. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 125'25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
176*75. — Obligacye indemn. galicyjs. 102*40.— 
Losy prem. węgiersk. 119 60. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 152*25. — Akcye kolei półn.-zach. 
aust. 174-—.— 6% Listy zast. hipot. 101*40. —

Berlin 11-go marca. — Banknoty austryackie 
165*35 — Krótki Wiedeń 165*25. — Krótka War­
szawa — *—. — Banknoty rosyj. 211*90. — 5% 
Listy zast. Polskie 66*—. — 4°/n Listy Likwida 
Polskie 58 60 — Akcye Kolei Karola Ludwika 
111*40.— Akcye austr. kredytowe 515*50.
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Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4%”/  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
4̂ 4 „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
4/4 v n n „ „ n 41 let.
5?4 „ n n n „ n «
6°/° „ „ „ Banku Hipot. „
f *  n .  .  n „ a  P«®>-
5 ^ „  „ o n  _ 40 let.
5'/,?4 Żak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
s i  - ■ * - - - let.» > n a  18 et.
l ’/° a dłużne „ „ „ 20 let.

„ „ włość, we Lwowie . .
n „

t * ”a za8t- Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr.
„ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają

128 50 129 50
60 25 60 75
5 76 5 84
9 78 9 84

10 06 10 14
1 63 1 70

83 50 84 10
102 25 103 25
101 50 ____ ___

90 60 91 50
96 50 97 50

88 — 89 —

90 75 91 60
91 50' 92 50
87 25 88 —
99 75 100 50

101 25 102 —

98 75 99 75
96 50 97 50
97 50 99
99 — 100 _
99 — 100 _
99 50 101 _
55 — 58 ___

55 — 58 —

99 25 100 25

268 50 27C 50
224 _ 226 —
283 — 288 —
— — — —

1 płacą
Losy.

Za sztukę.
Losy miasta K rak o w a ........................I I  18 25

„ „ Stanisławowa . . . . 23 50
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 16 
a » węgier. „ „ | 9 —

W i e d e ń  10 Marca.
Obligi długu państwa.

4*/.% Renta papierow a................... 83 65
4%% a srebrna ..................  84 15
4% „ z ł o t a ...........................  109 45
3%,% Losy z roku 1854 po 250 m.k. 129 50
4% „ „ I860 „ 500 złr. 139 80
4*/. a a I860 „ 100 „ 142 50

„ 1864 „ 100 „ 172 -
„ „ 1864 „ 50 „ 171 50

Losy Como-Renten za sztukę 43 —
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie ........................... 10% podat. 106 50
Bukowińskie . . . .  „ „ 102 50
G alicyjskie...................  „ „ 102 50
M oraw skie................... „ „ 105 —
Niźszo-austryackie . . .  „ 104 50
Wyższo-austryackie . . „ „ 104 —
S zląsk ie ........................ „ „ 110 —
Styryjskie . . .  „ „ 1 0 4 -
Siedmiogrodzkie . . . 7°/0 „ 102 75
W ęgierskie................... „ „ 103 25
Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 103 25
5"/, Oblig. poź. kolejo. węgierska . . 147 60 
6?4 Renta węgierska złota . . . .  99 55
4%?4 Obli. ~ „ „ (zaOstbabn). 110 50

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank'................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „

105 50 
240 — 
,303 90 
312 - -  
204 — 
618

żądają

19 25 
24 75 
17 
9 60

83 80
84 30 

109 60 
130 
140 30 
143 
172 50 
172
45

103 25 
103 — 
106 25 
106 —

105 50 
103 25 
103 75 
103 75 
148 - 
99 70

106 — 
241 — 
304 20 
312 25 
205 — 
628 —

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 „ 
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb rech ta ...................  200 złr. bez?4
Alfbld-Eiume . . . 200 „ 5°/
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr.
E lżbiety........................... 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4?4
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 5?4
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R udolfa ........................ 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb..................  200 „ „

Listy zastawne.
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4'/,% Boden Credit allg. złotem pła. 
4%% „ r „  s papier 50 lat 
3% prem. Bod, Cred. allg. . . . .  
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57,% „ „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5% „ „ „ „ nowe 37 lat
4% „ » nowe 41 lat
47,7, n Banku krajów. . . 51 lat 
6% „ Bank Hipot. Iwo w................
5% » » » n Prem. . .
57, „ „ „ „ . 40 lat

płacą 'żądają pracą żądają płacą żądają
867 - 869 - 5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 102 80 103 05 K redy tow e........................złr. 100 178 75 179" 25“
74 50 74 75 5°/, Szlasko aust. * Bod.-Credit-Anstalt 101 — W._ C l a r v .................................złr. 42

4*/, '‘Donau-Dampfsch. . . „ 105
43 — 43 50

148 — 148 50 5 •/, % Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% „* Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.

103 — 104 — 114 75 115 50
107 75 108 - 100 — 100 50 Insbrucku............................ .....  20

Keglewicha.............................  10 V,
Krakowskie............................. 20

I 19 75 
19 —
18 50

20 25 

19 —
62 — 64 - Albrechta........................ 300 złr. 5% 100 20 100 50 Ofner (miasta Budy) . . . „ 40 47 — -------

188 25 188 50 Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „ 100 40 100 90 P a l f y ................................. .....  42 39 75 40 25
527 — 529 — „ Em. 1874 . 200 „ „ 100 10 100 50 R u d o lfa ............................ ..... 10 19 — 20 —
237 -- 237 75 Donau-Dampfsch. 100 > 200 „ 6% 121 50 ------ S a lm a ......................................  42 54 50 55 —
211 - 211 50 Elżbiety za 200 Mrk. op..................... 111 - 111 50 Salzburgskie....................... .....  20 23 25 23 75
200 25 200 75 „ za 200 Mrk. nie op. . . . 120 70 121 10 St. G e n o is .............................  * 42 49 25 49 50
2472 2478 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5?ć
105 75 106 25 Stanisławowskie . . . . „ 20 24 - ----- -

211 50 211 75 111 — 111 50 4'/.•/, Tryesteńskie . . . „ 105 130 — 131 5o
268 75 269 25 „ poż. 1876 r. . . 100 złr. byi 107 — 107 50 4% . . . »  50 

W aldsteina.............................  20
68 50 69 50

152 50 152 75 Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 ‘/,/4 91 80 92 05 30 - - 30 50
225 25 226 - Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „ 100 80 101 10 Windischgratza........................  20 38 - 39 -
174 - 174 50 „ Jarosław 300 „ „ 99 75 100 25 Waluty.179 50 180 - Koszycko-Oderb. . . 200 „ 5 100 75 101 25

5 83187 - 187 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4*/,^ ------- ------- Dukaty w ażne..................................... 5 81
188 — 188 50 „ n  „ 1867 300 „ 5yl ------ ------ 20 fra n k ó w k i..................................... 9 79 9 80
307 - 307 25 HI „ 1868 300 „ „ ------ ------ Imperyały rosyjskie............................ 10 09 10 11
139 75 140 — IV „ 1872 300 „ „ ------ ------ Funty szterl. a n g ie lsk ie ................... 12 37 12 42
250 50 251 — Nordwestb. austr. . . . 200 „ „ 104 50 104 80 Liry tureckie z ło t e ............................ 11 10 11 12
181 25 181 75 „ Lit. B. . 200 „ „ 103 50 104 — Marki niemieckie za 100 marek . . 60 45 60 55
176 50 177 — „ „ Em.1874 200 m. „ 129 - ------ Rubel papierowy za 1 0 0 ................... 128 75 129 25
181 50 182 — Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 119 - ___  —

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „

88 90 
99 20

89 20 
99 50 Lwów 10 Marca.

____ ___  _ Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3^ 194 75 195 25 Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4% „ n ti rt v .  •, *

284 — 288 —
123 — ___  ___ Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3yt 151 50 152 — 99 70 100 70
99 — 99 50 . 200 złr. 5ji 126 10 126 50 91 50 93 —
98 25 98 75 Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „ 107 50 — — 5% „ 37-letnie . 99 70 100 70
99 50 100 - Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „ 100 — 100 30 4 '/,*/, „ Bank. kraj. gal. . 51-letme . 91 25 92 24

100 25 _ _ ‘ „ nEm . 200 „ „ 99 75 100 — 6 “/o * * Banku hip. gal. . . 101 40 102 40
99 50 100 — „ Nordost . . . .  300 „ „ 98 80 99 40 5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 96 75 97 75

_ _ „ złotem . . 200 „ „ 123 — ------- 5’/, Obligi indemn gal. 10% podat. . 102 25 103 25
91 50 92 50 „ Westbahn . . . .  200 „ „ 99 75 4%% „ pożyczki krajowej . . . 90 60 91 60
99 90 100 30 ” „ Em. 1874 200 „ „ 99 70 ___  ___ 1
99 90 100 30 Losy. W a r u a w a  10 Marca. rub.|kop. rubJkop
89 — _ _
91 50 92 — 5°/° Donau Reguł. . . . . złr. 100 115 75 116 25 5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. . . — _ 100 —

101 30 101 80 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 125 70 126 10 kupon . —  — --------------

98 80 99 30 „ Węgierskie . . „ 100 119 25 119 75 4*/, Listy likwidacyjne —  — 88 75
97 25 97 75 3"A „ Tureckie . . . fr. 400 23 - 23 30 kupon . —  — 108



4 CZAS z Czwartku 12 Marca 1885.

K S I Ę G A R N I A
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w Krakowie
otrzymała na skład główny:

Wykład prawa karnego
z e  s z c z e g ó ln e m  u w z g lę d n ie n ie m  

ustaw austryackich,
przez

Dra Edmunda Krzyinuskiego,
prof. Uaiw. Jagieł.

Tom I. część ogólna (dział I.).
Cena 3 z łr . (732-1-3)

D z i e r ż a w a
w KRÓLESTWIE POLSKIEM, bliako granicy, 
jest dla interjsów familijnych pod bardzo ko- 
rzyotnemi warunkami do wzięcia. Bliższa wia­
domość w Biurze M . l l 'o la ń < ik ie j { o  w K r a ­
k o w i e  przy ulicy Floryaóskiej. (756-16)

DOJI H V  Marz u
przy ulicy Lwowskiej pod L. 123, skła­
dający się z 5 do 6 części mieszkalnych, 
t. j. tył i front murowany, w środku dwa 
mieszkania drewniane, z potrzebnemi dre­
wutniami i piwnicami, bez długów — jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Cena 5000 złr. 
Bliższe szczegóły u właściciela na miejscu. 

<755-1-3)

H Partaniu
p o c z ta  T arnó tc , 

jest do sprzedania ładny biały 
konicz do siewu (bez wylubu). 
Cena z workiem i odstawą do kolei 
66 złr. za 100 kilo, Nr. II. ciemniej­
szego koloru 58 złr. w. a. (731-1-3)

Do nabycia zaraz
1 Vj mili od L w o w a ,  w bardzo do­
brem położeniu majątek ziem­
ski, objętości ogólnej 500 morgów, 
z czego około 350 mrg. ziemi ornej 
w pszennej glebie, 40 m. łąk, 100 m. 
pastwisk, 5 m. staw ku, ze wspania­
łym 5-morg. ogrodem i domem miesz­
kalnym murowanym, piętrowym o 12 
obszernych ubikacyach, tudzież do- 
Btatecznemi i dobremi budynkami go- 
spodarczemi. — Suche dochody 1000 

złr. rocznie.
Majątek ten nabyty być może w ca­

łości lub częściami. (757-1-6)
Warunki kupna bardzo korzystne. 
Bliższych wiadomości udzieli Pan 

M . Perlmutter we L w o w i e przy ul. 
Szajnochy Nr. 3, ustnie lub pisemnie.

P iasek!
Celem ułatwienia Szan. Publiczno- & 

ści, a w szczególności PP. Budowni- i  
czym i Inżynierom, sprowadzenie pia- m 
sku do budowy lub reparacyi budyń- *  
ków, dostawiam piasek w skrzyniach •  

« wymierzonych na miarę metryczną aż |  
2  na miejsce fabryki po cenie umiarkd- ® 
•  wanej. — Łaskawe zamówienia upra- ® 
$  szam nadesłać: „Do f a b r y k i  w a- *  
i  p n a  n a  K ra je w sk ie m , u l. S k a - ® 
© ulińska*. (759 1-3) m
9  i # # # ®  mmm #>m mmmm « mmm & s r a S

Ś l e d z i e .
Pewien szczeciński dom handlujący śle 

dziami poszukuje kupców śledzi krajanych 
na fabrykacyę sardynek. (758)

Oferty pod Nr. 134400 przyjmuje S. Sa­
lomon, biuro ogłoszeń w Szczecinie.

Dra J. O. Pop pa
w W iedniu, 1. Bognergasse 2,

woda anaterynowa do ust
prawdziwa i

roślinny proszek do zębów.
.a  najlrp.zrini 1 naj.rannirj.zcin l 

środkami leezniczemi i oiyszciąceml 
zęby.

LEKARSKIE ŚWIADECTWO.
A n a t e r y n o w a  W o d a  do u s t  o. k. nad-
wornego dentysty J. G. P o p p a  w  W ie ­

d n i u ,  I. Bognergasse Nr. 2 , okazuje się szcze­
gólnie d o b r o c z y n n ą  i l e c z n i c z ą  w c h o r o b a c h  d z i ą ­
s e ł ,  których powod m jest w i o t k o ś ć ,  b l a d o ś ć  i 
n i e p r z y j e m n a  w oń .

Opierając się na dośw'adczenu nie może pod 
pisany wstrzymać się ( d usilnego zalecania te j  
w od y  do u s t  w s z y s tk i m ,  k tó r z y  n a w i e d z e n i  s ą  c i e r ­
p i e n ia m i  z ę b ó w  i u s t .

P r o s z e k  r o ś l in n y  do z ę b ó w  jest także w y b o rn y m  
ś r o d k i e m ,  a b y  u w o ln ić  z ę b y  od t a k  p r z y k r e g o  o s a ­
du  z ę b o w e g o  i u t r z y m a ć  j e  z a w s z e  c z y s to  b i a ł e  
i zapobiedz szerzenia się złego. <580-1-3)

Wysokie Myto (Czechy).
■>r. J ó i e f  R t r a i a k ,  

fizyk miejski i sądowy.
W KRAKOWIE pp. W. Redyk apt. F. Sobir- 

rajski apt., A. Siedlecki apt., Dracia Baruch K. 
Wiszniewski apt., E. Radier aptek., Z. Skalskii 
F. A. Grigar, E. Stockmar apt., J. Trauczyńsk, 
aptek, „pod Koroną“, W. Fenz.

J C ie rp ią cych  n a  p łu c a , p ie r s i,  * 
T  ezyję i  a s tm ę  (449-10-) f
4  zwraca się uwagę na broszurę , , t ? b e r  d i e  $

♦ Heilwirkug and 4nwendung der .  
Pfianze „Homeriana*1, która zawie- 

4  ra wyczerpujące przedstawienie skutków 4  
a  leczniczych, stwierdzonych ze strony urzę- a  
9 dowej i lekarskiej. Do nabycia bezpłatnie "  
4  u wynalazcy i fabrykanta rośiiny „Home- # 
i riana“ Pawła Homero w Tryeście (w Au- a 

T  stryi). Roślinę Homeriana można sprowa- t  
® dzić p ra w d z iw ą  tylko przez niego. 4

T | | |  - S  w poważniejszym wie- 
■ i ™ "  ku, z chlubnemi świa­
dectwami znaczniejszych domów, poszu­
kuje miejsca. Listowne zgłoszenia przyj 
muje Zakład introligatorski p. Karola Wój 
cika, plac Maryaeki, Nr. 8, w Krakowie. 

(60 M  6)

D n  . i  n  znająca się na gospodarstwie 
■  iMmMmmSM miejskiem i wiejskiem, mo 
gąca się wykazać chlubnemi świadectwami z lat 
kilku, poszukuje obowiązku. Bliższa wiauomość 
u Pani Malickiej w Krakowie, Plac Matejki 6 

<685-2-3;

S ł l l r i p n ł  z c e *u JĄ CGm świadectwem 
U lU U u l l l  dojrzałości, poszukuje od Igo
kwietnia posady jako udzielający
objaśnienia lub nauczyciel domowy. 
Oferty pod E. K. poste restaute K a t t o -  
w i t z ,  Br. Schl. (658-3-3)

r
K w 1

JZSHSH.«5ii>5ESMeSHJSaSHS«!ainsSr

E. Sllberstein
w Krakowie, w Sukiennicach L. 23,

w handlu M. Herza, 
przyjmuje prenumeratę i ogło- 
uzenia do wszystkich dzienników i cza­
sopism krajowych i zagranicznych, polity­
cznych, naukowych, fa howycb, illustrowa- 
nych i t p. po ccnacli ściśle orygl- 
nalnycli. (497-11-)

^S£Sn5Z5Z5E5Z5Z5n5n5ZSZ525E5Z5Z5253^

h o l e n d e r s k i e g o  s t a d a
czystej krwi 

w Iskrzyczynle pod Skoczowem 
w Szlązku austr.,

jest do s p r z e d a n i a  l i l l k a  b y -  
k Ó W  w wieku 6—14 miesięcy, czę­
ścią dowiezionych, częścią wyhodo­
wanych z dowiezionych rodziców.— 
Stado było kilkakrotnie nagrodzone.

(679 2 3)

C. k. uprz. płaskie 
dachy 

z cem entu 
drzewnego

doskonałe, trwałe, bezpieczne od ognia, najlep­
szą asfaltową papę dachową, płyty do izolowa­
nia, poleca ' (728-2-24)

BLAOHARSTWO BUDOWLANE 
Otto Grafe w Wiedniu, n., Taborstrasse 64.

Założona 
r. 1679. /

# / /  
& ł f

K iłJS /
&  f t *  &

*

/

ł i* §
FABRYKA 
wybornych 

holanderskleh 
S  likierów, 

i  Skład fabryczny i
WIEK,

/. K o h lm a rk t 4,
Dla dogodności Szanow. 
Publioznośoi są te likiery 
p r a w d z iw e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (74-9-12)

WEILA stołek  
kąpielowy

do opalania. C.na 3 0  zł.
Z 5 konewek wody można mieć 

kąpiel ciepłą 30°. 
Obszerne illustrowane cenniki darmo Wanny ką­
pielowe, klozety itp Ł. Weyi w Wiedniu, 
Wallfiachgasse Nr. 8. (668-6-30)

Używsj Pkn tylko (692-2 8)
nagrodzonego

Proszku do zębów 
Victoria

po 35 cnt., 70 ent, i 1 złr.

Eliksiru Victoria
po 1 zlr.

A. Linnera, V ., w Wiedniu,
jeżeli Hanu zależy na utrzyma­

niu Paiiahicli zębów. 
Wyroby te są najdelikatniejsze i 

najlepsze, mają bardzo przyjemny 
smak i są zupełnie zastosowane do obe- 
entj sztuki dentystycznej.

Skład w Wiednia:

|  „Engel -Apotheke" am If.

O s ł a b i e n i a ,
polucyo, impotencyę, n stępstwa samogwałtu, le­
czą u młodych i starszych mężczyzn tiwale za 
D oręczeniem  słynne w ś*  i t cie starszego le­
karza sztabowego Ikra Tl ii llera yiira- 
culo preparaty. Cena 3 złr. 10 celt., pocztą 

o 25 <nt. więcej.
Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera

Miraciilo wstrzykiwanie
i pigu-łki leczą b ezp ieczn ie i b«z holu każde 
upławy rurki moczowej, bale  upławy w kilku 
dmaih, także w zastarzałych wypadkach, gdzie 
żaden inny środik nie p it  ógł, gruntownie i bez 
następ, bó ów. Cena złr. 1‘60, pocztą o 25 c. więcej.

Sprowadzić można jedynie z bt. fśeorgs- 
Apotlieke tłav Schneid, Wien, V., Wim- 
mergasse, 33, dokąd wszelkie zamówienia adre­
sować należy. — Skład w KRAKOWIE w aptece 
p. E. S to c k  m ara. ___________ i311-3-8)

iK W A J C A R IK II

Szwajcarskie
CZOKOLADY

C A C A O .

M

o !

N I E  M A  B Ó L U  Z Ę B Ó W
kto używa

Elixiru do Zębów

W  ELEBJYCH 0 . 0 .  BENEDYK TYN ÓW
O pactw a w  SOULAG (Gironde)

D om  M A G U E L O N N E , P rz e o r
2 MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i  wLtmdynie 1884 r. 

NAJWYŻSZE NAGRODY 
W Y NA LEZIO N Y  «w " i ,  i  L T p r z e z  Przeora

w  r o k u  J ł O  a  O  P I O T R A  B O U R S A U D
Flakoniki: 2, 4 i 8 f r .  — Proszku Pudełka : 1 fr. 25 e. i  2 fr .

Pasła P udełka: 2 franki.
« Codzienne użycie kilku kropli rozpuszczo­

nych w wodzie E l ix i r u  d o  Z ę b ó w  O j c ó w  B e n e ­
d y k t y n ó w  zapobiega i leczy próchnienie zębów, 
k tóre bieli i wzmacnia jak  również utw ierdza 
dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zwracając ich uwagę na ten starożytny 
i użyte czny [iron ira t najlepszy ze środków leczą­
cych i jedynii z iobiegających wszelkim cier- 

ipieniom zębów, »
Dom założony w 1801 r. F *  I  I  H SŁU 8, id. Enguerie, 3
A G E N T  G L O W N V  : 3 C U U I l l  BORDEAUX

W  Krakowie w aptekach PP.Trauczyńskiego, Redyka i W iszniewskiego i w składzie 
perfum P . Dónniga i we w szystkich głównych składach perfum i aptekach.

w

Wa

H A R L A M  D K K A
bawełna 1 nici szpulkowe.

Odznaczone na powszechnej 
wystawie wiedeńskiej i paryskiej 

plerwszemi medalami.
Ogólnie lubione z powodu doskonałego 
gatunku, —  są do nabycia we wszystkich 
handlach hurtownychi znacznych 

handlach częściowych państw 
austryacko-węgierskiego.

Skład w lileiln in  i Mathias Salcher & SOhno, I.,
Wtrderthorgasse Nr. 2a. (It3-ll-14)

Z n a k  f a b r y c z n y  
dla b a w e ł n y .

Z n a k  f a b r y c z n y  
d l a  nici  s z p u lk o w .

Pierwsze prawdziwe śluz ruzwalniające J  ii n i< I I  uITii (ira mlzlii i- 
cnkierkl słodowe są w niebieskim popierze.

J a n a  H o ffa  p iw o  zd ro w o tn e  
z  w y c ią g u  słodow ego

1 but lka 65 ct.

J a n a  H o ffa  zg ę szc zo n y  w y ­
c ią g  s ło d o w y

1 butelka złr. 112, mała 70 ct.

J a n a  H o ffa  p ie rs io w e  c u k ie r k i  
z  w y c ią g u  słodow ego  

po 60, 30, 15 i 10 ct. f y l b o  prawdziwe 
w niebieskich woreczkach.

J a n a  H o ffa  s ło d o w a  czoko­
la d a  zd ro w o tn a

V, kilo I. złr. 2 40, 11 złr. P60 
*/4 „ I. „ 1 3 0 , 11 cent. 90.

Szczęście  cierpiących.
W biedzie choroby Jest jedyna polityka, aby znal- 

czyc zły zarodek, który zagraża zniszczeniem ciele- 
snem zdrowiu. W tym wypadku najlepiej posłużyć się 
Jana lloffa wyrobami słodowemi, które w wielu tysią­
cach razach okazały się leczniczo-wzmacniającemi i za­
wsze były skuteczneml. (65-2-3)

Najświeższe doniesienie wyleczenia z Wiednia
o wyleczeniu bezsenności, słabości nerwowej i trawie­

nia tudzież zaflegmlenla.
D o p a n a

J A M A  H O F F A ,
ic y n a la zc y  i fa b r y k a n ta  w y ro b ó w  s to d o u y c h , r. k. n a d w o rn . 
d o sta w cy  p ra w ie  w szy s tk ic h  p a n u ją c y c h  w E u ro p ie  itd . itd . 

w  W ie d n iu , /. B ez., ( ira b e n , B rd u n e r s fra ss e  8.
Wiedeń, 24 maja 1§N4.

Wielmożny P an ie ! Niezmierna Jest rmlwść czlotvlekn, który po 
d łużnej chorobie cieszy się nleocenionem szczęściem zdrowia, II to 
szczęście włainie Ja  posiadam. i*o ifCuźszem cierpieniu, osłabień u 
nerwów, braku apetytn i zailegmieniu, tudzież niepokojącej bez­
senności, t-tóreto cierpienia nieznośnie się wzmogły a do tego jesz­
cze przybył brak oddecltu , rozpocząłem używać Pańskie słynnie 
znane Jan a  HolTa wyroby słodowe, jn ż  po użyciu § butelek P a ń ­
skiego nieocenionego Jana  HolTa piwa zdrowotnego z wyciągu sło­
dowego 1 Jan a  HofTa słodowej czobolady zdrowotnej cierpienie 
moje szybko zaezęło się zmniejszać a obecnie llogu dzięki sen mó| 
Jest pokrzepiającym, apetyt dobrym i zalleginienie zostało usunięte, 
f a k ie  na moje osłabienie nerwowe czuję wzmacniający i uśmierza­
jący skutek Pańskich wybornych wyrobów, których też z tego po­
wodu daiej używam. Wypowiadając Panu niniejszem najgorętsze 
podziękowanie, upoważniam Pana do ogłoszenia mojego uznania 
na pożytek wszystkich podobnie cierpiących t polecam najusilniej 
Pańskie rzeczywiście nieocenione Jana  HofTa wyroby słodowe.

X wysokim szacunkiem Maryn von Ilaksay w- Wiedniu,
Wiedeń, 24 maja US4 r. Johannesgasse li).

Urzędowe doniesienie wyleczenia.
Jan a  HolTa piwo zdrowotne z wyciągu słodowego nie mniej 

J an a  HofTa zdrowotna czokolndn słodowa, które były używane w 
szpitalu garnizonow ym Vr. 3, 4, oddziale 27, okazały się Jako do re 
środki pomocnicze « przebiegu leczenia; szczególnie HofTa wyciąg 
słodowy był u chorych z przewlekłem cierpieniem piersiowem łu­
bianym i pożądanym, niem niej była czokolada słodow a dla rekon­
walescentów i osób z osłabioną siłą trawienia po ciężkich chorobach 
wzmacniającym i bardzo łubianym środkiem leczniczo - pużyw czyin.

Wiedeń, 13 grudnia l§ i§  r.
Hr. IiOeiT, starszy lekarz sztabowy (przełożony 14 oddziału), 

lir. Porias, lekarz sztabowy.

Składy mają w KRAKOWIE: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, W. Redyk, 
E. Stockmar, E. Radier apt., Jan Janiga w gł. Rynku, W. Feuz, Ed. Fucts, St. Feintuch, 
dalej we wszystkich aptekach; w BIAŁY Erich Ktler aptek., Ad. Giirtler; w BOCHNI 
J. Michnik; w BORSZOZOWIE M. Nieinczewski apt.; w BRODACH Kullak, Witoslawski 
apt.; w BRZEŹANACH A Durst apt.; w BUCZACZU Keicel i Jeżewski; w CZOKTKO- 
W1E Lud. Noss apt.; w DOLINIE Tpannfellner apt.; w DROHOBYCZU J. Aichmiiller 
apt.; w GORLICACH 8. Birn; w GRÓDKU A. Lippus; w GRZYMAŁOWIE Józ. Gold­
berg; w HUSIATYNIE Piekarski aptek.; w JAROSŁAWIU J. Rohm, A. Wisłocki apt., 
8. Eilenberg: w JAŚLE T. W. Brąglewicz, J. Polak; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E Sten- 
zel; w K0SŚ0W IE St. Bursa apt.; w KRYSTYNOPOLU F. Amezowski a p t; we LWO­
WIE S. Rucker, P. Mikolasch, J. Bciser ap t; w MONASTERZYSKACH L. Żarski apt.; 
w NOWYM SĄCZU W. Filipek, R. Jakubowski apt., J. Grossbard; w PODGÓRZU Ska- 
kalski apt ; ,w  PODHAJCACH Karzikiewicz; w PÓDWOŁOCZYŚKACH G. Morawetz; 
w PRZEMYŚLU M. Krug apt., J. Marzewski, L. Nahlik; w RZESZOWIE A. Karpiński 
apt., Schtitter & C m p, E. Neugebauer. S. Blumenberg; w SAMBORZE J. Aleksiewicz 
apt. K. Maresch apt ; w SANOKU J. Rynczarski; w ŚOKALU E. W\soczariski aptek.; 
w  STANISŁAWOWIE J. Macura, A Amirowicz apt.; w TARNOPOLU F. Jamrogiewioz, 
H. Kahane; w TARNOWIE W. Mtildner & Co.; w ZALESZCZYKACH St Szymonowicz 
ap t; w ZŁOCZOWIE Józef Gold; w CZERNIÓWCACH L. Beldowicza spadkob. aptek, 
J. Golichowski apt., Ign. Schnirch, A. Bayer.

Firma założona 1842 r. w Wiedniu I Budapeszcie od roku 1661
tiO wysokich odznaczeń.

p N I ^  1 . V J  p u u  X I I .  X U /Ł /t/

na przedmieścia Wesoła, jest do wydzier 
żawienia. /x'Dr‘ °  °

pi uy uney
w ej pod Nr. 16/59,

(680-2-3)

C x o k o l a « l a

SOCIĆTĆ FRANęAISE
w  W IE D N IU , w a h r in g ,  

G u rte łs tra sse  16.
mm Uznany wyborny wyrób, mm
Najlep. rozpuszczalny proszek 
kakaowy pozbawiony tłuszczu 

w puszkach blaszanych
po 7 »  V* 1 7* k iI»-

Do nabycia we wszystkich zna­
czniejszych sklepach korzennych 
w Krakowie. (2861-72-120)

Kamienica
przy ulicy G r o d z k i e j ,  przynosząca bli­
sko 11 procent czystego dochodu, jest z 

wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli się na li­

stowne zapytania pod adresem: A. Z. po­
ste restante Kraków. (681-2-3)

Ora Schwaiffera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
zlr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Ora ichwalgera w Wiedniu, 
V m , Laudong. Nr. 29. (423-11-24)

Fabryka parowa cykoryi 
i surogatów kawy.

Antoni Rozmanit w Krakowie
poleca cyfeoryę pragską gorzką wyrabianą z krajowego surowego mate- 
ryfału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i goryczki cykoryi właści­
wej. Jako przymieszka do kawy śmiało rywalizować może ze wszystkiemi znanemi

fabrykatami tego rodzaju.
Tudzież kawę śrutową francuską czyli cykoryę śrutową preparowaną 

na sposób francuski. We Francyi bowiem surogaty kawy podlegają ścisłemu nadzo­
rowi władzy. Cykorya nie jest tam znaną w formie u nas tak powszechnej, jako 
trudnej do kontroli — tylko w postaci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego 
przymToty łatwo sprawdzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno-czer­
woną barwą tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca się jako 
przymieszka do robienia kawy czarnej. (673-5-25)

Oba te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

M o l l a  p r o s z k i  S e i d l i c k l e .
Tylko prawdziwe,
jeżeli ’Ti etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A. Wolin 
Trwały i pewny słu tek  t,-ch pro­
szków w najuporczyw szych olr**- 
pieninch żołąilhn i tr*r- 
wiów brin.znych ,  kurczach 
żidądza, zaflegmimiu zgn iłam , 
rhronicznrm zaparciu stol­
ca , w cierpieniach wątroby 
stojnch krwi r hemoroidac!-, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym pr szkom obszerne wzięcie.

Fałszyw e w yroby będą sądow nie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

£
O S T R Z E Ż E N I  K.

Wl i
Jako wcieranie do skutoczneg) opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i s p a r a l i ż o w a ć ,  bólu e ło w y ,  uszów i zębów, j a k o  kompreay we wszelkich skaleczo- 
niash i ranach, zapalenia b i W ;Z o d ac h . Wewnętrznie z * odą zmieszana w n igłej słabości, 

wymiotach, kolkach i rozwoln'eniu. — Fiaszita z doskonałym opisem 8 ) cent.
T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda daszka zaopatrzona jest 

w  p o d p is  i  z n a k  o c h ro n n y  M olla .

Alej tranowy Bfl. Krobn & Co.
w B e rg e n  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedn'ejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze­
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tuilz < ż dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowń dui do 1 icznicz> go użytKn. 

F la szk a  z op isem  u ż y c ia  k o sz tu je  /  z lr . w . a.
Główny sk ład  w ysy łek  u A. MOLLA, c. k. dostaw cy nadw or., W iedeń, Tnchlanben.

Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M OLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

Składy maja: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski apt., M. Jawornicki kup.,— 
w BIAŁY E. Keler a p t, — w BRODACH M Kulak apt., — w GURAHUMORA E. Botezat apt., — 
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt. J. Bohmapt., — we LWOWIE J. Beiser apt, S. Rucker aptek., 
F. W. Królikowski. — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt... Kosterkiewicz, wdowa, R. Jakubowski 
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — w PRZEMYŚLU F. 
Nahlig apt., A. Mańkowski aptek., — PODGORZU 8. Schlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter 
i Spółka, — w SOKALU E. Wysoczański apt.. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowi :z aptek, — 
w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt. — w TARNOWIE W. Miilduer i Spół., H. Wierzycki i Pion, 
Fr. Leszczyński. — w WADOWICACH A. Herrfurth, — w WOJNICZU C. Nodzyńtki aptek., — 
w ZBARAZU Izydor Siissermann. (111-35-)

W

8 30 
11-25

331

7 13

8-18
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3-20

5-17

2-26

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
U C I A «  Wj  K O Z K Ł A D l  J A * » I

w> żnego od 15go lutt go 1885 r.
Otljnzil x  1'odgória

rano <10 Skawiny-Oświęc.ima,
przedp łudu. co Skawiny, Suchy, Ży>-ca-
Zabloeia, Zwannmia,
popołudniu do Skawiny Oświęcim..,

popołudniu do Skawiny, Suchy, Nowego 
Sącza.

Oiljuzif z Oświęcimu
rano do Skawiny, PoOgórza, Suchy, Zwar 
donia,
popołud. do Skawii y, Podgórzu, Suchy No­
wego Sącza, Zagórza.

Odjazd z Tarnowa
rano p ciątr i.sob wy do Grybowa, Zagó.za, 
Nowego Sącza, Orłowa, 
rano po uąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go S a c / a ,  Orłowa Zwardonia, 
popołud. pociąg osobowi’ do Grybowa, Za­
górza, Nowego Są cza, O.łowa.

Frzyjazd »l« Podgórza
10 8 przedpoł. z Nowi go Sąi za, S chy, Skawiny, 
11-22 przeupołudniem z Ośnięcima, Skawiny,

4-09 popołudniu ze Zwardo ia, Żywca-Zabłocia, 
S chy, Skawi y,

6'42 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No- 
wetro Sącza.

Frzyjazd do Oświęcliao 
11-54 przedpołudniem z Zag rza, Nowego Sącza, 

Su hy, Skawiny, Podgórza,
6 47 wieczór ze Zwa: donia, Suchy, Skawiny, Pod- 

gó za.
1'rzyjHzd do Tarnowa

11-15 przedpołud pociąg i sobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Śącza, Zagórza, Grybowa, 

9 01 wieczór pociąg mię z .ny ze Zvi r lonia, Or­
łowa, Nowego Sącza, Grybowa 

12 43 w nocy pociąg osobowy z Orłowa. Nowego 
Sącza, Zagórza, Grybowa. (508-34-)

B A N K  K R A J O W Y
u rządz ił d la  wygody kom  tentów  i z  pow odu znacznego pop j t u  za

4 ' j 2°!o listami zastawnymi 
i 5% obligacyami komunalnemi

następujące składy komisowe:
W Banku dla krajów koronnych dla Wiednia.
W r#.lvnosteiiska Banka dla: Berna, Pragi i  Pilzna (czeskiego).
W Następstwach Banku dla: Krakowa, Nowego Sącz ' ,  Rzeszowa,

Sambora, Drohobycza, Stryja, Stani- 
(730 1-5) sławowa, Podh jec i Tarnopo a.

Czcionkami Drukarni „ Czasu“ Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


